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POZNAŃ, 1 lipca.
Nie wiele mamy na dziś s czegółów do zapisania 

na tóm miejscu; po nadzwyczajnych wypadkach, jakie 
przez ciąg prawie całego roku wstrząsały Europą, coraz 
większa cisza w p śród którój jedynie stan Prancyi 
zwraca na siebie baczniejszą uwagę. Bliższe wiadomo­
ści, jakie ztamtąd odbieramy, stwierdzają najzupełniśj 
świetny rezultat pożyczki. Udział w niéj nie tylko 
w samój Francyi był żywy, ale okazał się takimże i na 
targu londyńskim i wiedeńskim, a co najważniejsza 
i niemieckim. Cała prasa niemiecka, jak wiadomo, wy­
stępowała bardzo energicznie przeciw udziałowi Niem­
ców w tój pożyczce. Nic to wszakże nie pomogło, 
chęć zysku i zaufanie w przyszłość Francyi były wyż- 
szemi nad upominania prasy niemieckiéj. Fakt ten 
sam jest już wymownym dowodem siły i przyszłości Fran­
cyi, wykazującym jasno całą czczość deklamacyi o jój 
rzekomym rozkładzie i nieohybnym upadku.

Agitacya wyborcza codzień staje się żywszą. Gam­
betta, postawiony na kandydata przez stronnictwo rady­
kalnych republikanów w Paryżu i Marsylii, jest bohate­
rem dnia. Obok niego na liście kandydatów figuruje 
Wiktor Hugo. Wybór obydwóch jest bardzo prawd'po­
dobnym.

Na prowincyi zaś i po departamentach, jak się 
spodziewają, przy jutrzejszych wyborach otrzymają górę 
ci z pośród kandydatów, którzy w swych wyznaniach 
wiary oświadczyli się za utrzymaniem teraźniejszego 
rządu. Na 114 okręgów wyborczych przynajmniój 
w ośmdziesięciu stronnicy rządu obecnego przejdą; 
liczba więc ta znakomicie wzmocni stanowisko rządu 
i pozwoli mu pomyślnie przeprowadzić dzieło uspoko­
jenia Francyi, wyjścia z tymczasowości i pozbycia o ile 
możności jak najprçdzéj oknpacyi zagranvznéj.

Nie potrzebujemy zaś, zdaje się, dodawać, że o ile 
widoki pomyślne dla stronnictwa republikańskiego przy 
wyborach wzrastają, o tyle coraz slabszemi są wszyst­
kich stronnictw monarchicznych.

Wybory odbędą się w całój Francyi w dniu ju­
trzejszym, rezultat ich pokaże, o ile nasze wywody 
są słusznemi.

O przeglądzie wojska, odbytym w dniu 29 czerwca 
w Paryżu, nie mamy dotąd żadnych bliższych wiadomo­
ści, skoro jednak telegram prócz podanéj wczoraj wia­
domości, nic więcój o nich nie donosi, widocznie więc 
odbył się spokojnie i bez żadnych demonstracyjnych, 
jak tego obawiano się, okrzyków.

Książę Bismarck otrzymał od cesarza dotacyą w dą- 
brach koronnych w księstwie Lawenburgskióm, która 
wartuje około milion talarów. Książę wyjechał już 
na objęcie nowój swój posiadłości.

Zwracamy uwagę czytelników na rubrykę z sejmu, 
z którój czytelnik się dowie, że wniosek p. Hipolita 
Turno o języku polskim w s kolach przyjęty został 
przez stany sejmujące W. Ks. Poznańskiego j edn o - 
głośnie.

Przesilenie ministeryalne w Hiszpanii zdaje się być 
ukoóczonóm. Ministerstwo p. Serrano, porozumiawszy 
się z większością kortezów, pozostaje nadal przy sterze 
rządu.

.* Czas w No. swym 145 polemizuje przeciw ustę­
powi naszój korespondencyi brukselskiój, ujraującój się 
za potrzebami prześladowanój dzisiaj niesprawiedliwie 
we Francyi emigracyi naszój. Przy tój sposobności ła­
skawie podnosi Czas fakt, że „to nie głos poznański,1 
choć w Dzienniku Poznańskim zamieszczony, że 
„ma wzgląd na nieuleezone słabości11, że wreszcie głos ów 
„niepoznański“ ma na celu „usprawiedliwić tych,.'cc 
wzięli udział w komunie.“

Na tę zaczepkę odpowiemy naprzód, iż, uważając 
pismo nasze za polskie, nie klasyfikujemy w nióm od­
zywających się na głosy „poznańskie, czy niepozn mskie“, 
że głosom, posiadającym według naszego przekonania 
przymiot polskości, otwieramy nasze łamy, a odma­
wiamy miejsca w naszóm piśmie tylko takim, choćby 
były z Poznańskiego, które nietylko z polskością ale 
nawet z zdrowym sensem nie mają nic wspólnego.

Następnie z całą siłą odpychamy od siebie zarzut, 
jabobyśmy usprawiedliwiali lub usprawiedliwiać ebeieli ’ 
tych, co wzięli udział w komunie. Udział Polaków ■ 
w wewnętrznych zamieszkach Francyi znajdował za- j 
wsze ze strony naszój stanowcze polępienie, a jeśli i 
się nie podoba Czasowi, że przemawiamy za prześla- ; 
dowanymi i wypędzanymi z Francyi rodakami, że potę- : 
piliśmy sądy doraźne i okrucieństwa w pierwszój chwili ' 
po uśmierzeniu rokoszu przez zwycięzców spełniane, • 
wszakże nie powinien w tych wszystkich naszych grze- ■ 
chach upatrywać sympatyi dla komuny, której gwałty 1 
i nadużycia również potępiliśmy.

Zasady nasze i przekonania nie mają i mieć nie - 
mogą nic wspólnego z komuną — tylko złośliwość lub ’ 
zła wiara podobnym zarzutem wojować przeciw nam ; 
mogą. Co się tycze nareszcie podnoszonego kilkakro- ; 
tnie zarzutu „niepoznańskości“, to zdaje nam się, że j 
sprawa ostatnich wyborów, że wszystkie sprawy, ja- j 
kie podnosimy, wreszcie podjęta świeżo przez pismo ! 
nasze, przyjęta z tak uznania i wdzięczności go- . 
dną obywatelską gotowością przez sejm nasz pro win- ■ 
cyonalny sprawa języka polskiego w szkołach tutej­
szych, powinna go była przekonać o zgodzie naszój z opi- 1 
nią publiczną W. Ks. Poznańskiego, że dość być Polakiem, 
choćby nie urodzonym w uprzywilejowanym przez Czas 
obrębie 26 powiatów poznańskich, aby służyć na sta­
nowisku publicznóm według sił, możności i zdolności . 
z jak najlepszą wiarą i chęcią sprawie Pol .ków i poi- ; 
skości w Poznańskióm. Dla Czasu widocznie to nie 
dostatecznóm, dla niego, chcąc n. p.* pisać doń i ra­
dzić o Krakowskióm, trzeba koniecznie urodzić się pod 
Wawelem.

Replika „Tygodnika Katolickiego?*
Nie trudno było nam przewidzieć, iż Ty­

godnik Katolicki nie zaspokoi się naszym 
komentarzem do listu pana Hazy z Radlić, że 
poszuka w arsenale swego wojowniczego usposo­
bienia argumentów na poparcie sprawy petycyi 
parkowskieb, że przy tój sposobności wytoczy znów 
przeciw nam cały szereg zarzutów. Stało się, jak 
przewidywaliśmy. Ostatni numer Tygodnika 
Katolickiego grzmi aż w dwóch artykułach

BUR

łatwych do od- , winna była optymistów ultramontańskieb przeko.
nać nareszcie szorstka a znana całemu światu od­
prawa ks. Bismarcka, i wreszcie świeże ostre wy­
stąpienia jego poufnych organów. W obec tyci 
dwóch faktów wychodzą owe petycye podejmowa 
ne u nas istotnie na nic innego, jak na niefortun­
ne naśladownictwo podobnycbże prób we Francy 
czy Belgii, na pożądaną sposobność dyscyplinować 
nia i szeregowania ciemnych a nie oświeconych 
we własnym interesie, na poszukiwanie odwetu za 
klęskę poniesioną w czasie ostatnich wyborów, za 
ponowne usiłowanie rozbicia naszój solidarność^ 
narodowój w interesie ambicyi kilku osobistość: 
identyfikujących sprawę własną ze sprawą dóbr: 
kościoła. Nie mamy pretensyi, aby osobistości te 
aby wskazówki stojące poza poezciwym, ale nie z: 
stanawiającym się tłumem petycyonarzy, pytały w tój 
mierze o pozwolenie Dziennika. Za to moglibyśmy| 
w imię dobra publicznego i solidarności naro 
dowój stawiać do inięyatorÓw petycyjnój agita- 
cyi żądanie, aby się obliczali w sprawach 
polityki, jaką jest niezaprzeczenie sprawa wo­
jennej czy dyplomatycznej interwencyi w kwestyi 
przywrócenia władzy świeckiej Papieża — ze 
stanowiskiem i działalnością reprezen- 
tancyi naszój politycznej, którą społeczność 
polska tutaj wybrała, a na którój wybór we wła­
ściwym czasie, w sposób godziwy i regulaminem 
wyborczym przewidziany bez przeszkody wpływać 
mogli. Usuwając się, kiedy była pora wystąpie- 

: nia,' występując krzyżuj ąco, kiedy sprawa publi- 
; czna wymaga sforności i zgody, wystawiają się 
i słusznie na zarzut siania niezgody, zarzut ciężki 
j w każdóm położeniu a szczególniej w naszych stó- 
• sunkacb. Wieńczy nareszcie wszystko zapewnienie 
Tygodnika Katolickiego, iż nie pytając 
o pozwolenie nikogo i niczego, kierują się jedy­
nie, nie zapominajmy zaś, w sprawach donio 
słości politycznej, „sumieniem naszóm kato- 
lickióm, pozwoleniem lub zatwierdzeniem ze strony 
naszego Arcypasterza.“ Wybaczy Tygodnik 
Katolicki, skoro mu powiemy, iż ta teorya, 
gdyby ją społeczeństwo nasze przyjęło, byłaby 
według nas niczóm innóm, jak abdykacyą 
z całego życia publicznego. Nie kłopocąc 
się o niepotrzebne w takim razie, naturalnie wy­
bory, sejmy, prace zbiorowe, stowarzyszenia, mo 
glibyśmy z założonemi rękami i otwartemi usty 
patrzeć i czekać na skinienia jednej osoby wolą 
zbiorową społeczeństwa, nieupoważnionój. Wyszliby- 
śmy na społeczeństwo Indyan paragwajskich, za­
sypiające w powiciach jezuickich, co może być 
bardzo ponętnćm dla pragnących władzy, ale Co

przeciw Dziennikowi wśród 
gadnienia pod względem formy i treści stereoty­
powych wywodów i oburzeń, których dla tego tóż 
czytelnikom naszym powtarzać nie będziemy. 
Ograniczymy się tylko na przytoczeniu i krótkim 
rozbiorze esencyonalnego obu artykułów ustępu, 
który brzmi dosłownie, jak następuje:

„A choćby nas Dziennik posądził i oska­
rżał, że chodzi nam nie o Papieża, tylko 
o wydarcie mu zwolenników lub -o dogodze­
nie ambicyi naszój (przestrzegamy go, że 
jest pewnikiem psychologicznym, że się zawsze 
drugich posądza o to, co każdy sam robi), 
to się jednak nie ulękniemy i będziemy dalej 
na wszelkich poważnych drogach upominać się 
o krzywdę Ojca naszego. I tak będzie, do­
póki Ojcu św. nie zostaną przywrócone pra­
wa, wydarte mu w świętokradzld sposób.

A nie mamy zamiaru pytać się o pozwo­
lenie ani Dziennika, ani’posłów w Berli­
nie, ani wyborców tego lub owego powiatu, 
nam wystarcza sumienie nasze katolickie, po­
zwolenie lub zatwierdzenie ze strony nasze­
go Arcypasterza i dobre przyjęcie,1 jakie usi­
łowania nasze u Stolicy Apostolskiej 
znajdują.“
Nie kładziemy przycisku na fakt, że wywo­

ływana przez ultramontanów i petycye ich kru­
cjata w celu oswobodzenia z więzów Ojca św. nic 
ma istotnój i prawdziwój podstawy, bo jeśli nie 
więcej, jeśli nie korespondeneye najwiarogodniej- 
szych osób nadchodzące z Rzymu, to sam prze­
bieg uroczystości jubileuszowój tamż? jest najwy­
mowniejszym i przekonywającym dowodem, że Oj­
ciec św. nie jest bynajmniej ani w więzach, ani 
w niewoli. Czyż objawy na cześć Ojca 
św. napotkały ze -strony rządu włoskiego choćby 
na najmniejszą przeszkodę, czyż stawiano Ojcu 
św. najmniejsze trudności w znoszeniu się z wier­
nymi, którzy mu pospieszyli złożyć wyraz swej 
synowskiój miłości do Rzymu, czyż deputacye przy­
bywające ze wszech stron świata z oświadczeniami 
choćby najmniej życdiwemi dla owego rządu, zna­
lazły sobie ukróconą w czómkolwiek i przez ko- 
gokolwiekbądż swobodę słowa i wystąpienia? Na 
te wszystkie pytania będzie mogła nastąpić su­
miennie tylko przecząca odpowiedź ze strony 
samychże deputacyi powracających od bram Wa­
tykanu do domowych ognisk.

Nie ma tedy podjęta przez petycye owe 
sprawa dostatecznego uzasadnienia w prawdzie 
faktycznój położenia rzeczy. Że nie może mieć 
praktycznego rezultatu tam, dokąd je zanoszą, po-

ZAGADKI.
O brązy współczesne

przez

B. Bolesławitę.
Część II.

Tom II. (IV).

(Dalszy cią». Zobacz No. 86, 87, 96, 97, 98, 103, 104, 105, 
106, 112, 114, 115, 117, 120, 121, 123, 124, 125, 126, 129, 133,

137, 139, 143 i 146).
Aruabek pozostał przy nim... Nie można wszakże 

było przyjść do słowa, bo w takich godzinach o niczćm 
innóm prócz tego, co uciska, mówić nie można; a mi­
łość własna nie dopuszcza ran serca odkrywać. Sie­
dzieli tak długo do nocy.

— Zostaw mnie — rzekł jenerał — tyłem przebo­
lał i to przeboleję powoli, ty masz obowiązki... idź, zo­
baczymy się jutro.

— Pozwól mi, bym z tobą] został — odparł An- 
drzój — nie o mnie idzie, bo ja ci się na nic nie przy­
dam, ale spokojniejszy będę. Proszę cię o to jak o ła­
skę, zawadzać ci nie będę, siądę, wezmę książkę, po­
chodzę... nie naprzykrzę ci się rozmową.

Stanisław nic nie odpowiedział, ścisnęli się za ręce. 
Wieczór ten i noc długie były jak wiek... nadedniem 
sen zmorzył obu, jednego na kanapce, drugiego w krze­
śle. Wczesny ranek wiosenny z całym urokiem swoim... 
rozbudził ich do życia. W małym ogródku wśród bzów 
szczebiotały ptaszki, na niebie złote i różowe wesoło 
przelatywały obłoczki, wszystko się śmiało i błyszczało... 
Od miasta dolatywał dźwięk majowego hejnału z wie­
życy Panny Maryi i szmer rozpoczynającej się pracy 
dnia...Po bruku toczyły się wozy wieśniacze, Ind z oko­
licy spieszył na targ z koszykami i kobiałkami, szwar- 
gotali przekupnie... otwierały się wrota i okienice do­
mostw... Było to przypomnienie dla żywych, żeby się 
z umarłemi nie zakopywali... Wszystko wołało — Do 
roboty! do roboty!!

Ta wieczna sprzeczność milczącój śmierci z wrza- 
wliwym żywotem, którój nigdy przejednać nie można, 
stawała przed oczyma i uszami ich z ironicznym swym

znakiem zapytania. Zrozumiały, czy nie, szum fali 
życia jest jak oceanu fala, która rzeźwi i ukrzepia. 
Obowiązek z odrętwienia wyrywa... cudna harmonia 
wiosny kwitnącój na mogiłach przepowiada że wszędzie 
być mnsi taż sama zgodność nawet w życiu i śmierci. 
Stanisław uczuł może pokrzepiającą siłę tego poranku, 
wstał bowiem mniej przybitym choć zawsze równie smu­
tnym, przypomniał sobie, że był gospodarzem w ubo­
gim domku i zakrzątnął się, aby przyjąć znużonego An­
drzej a.

Jakby dla przypomnienia starego swego wiarusa, 
wziął był w Krakowie powróconego z Sybiru chłopaka, 
który niegdyś służył u pułkownikowej, wyszedł potóm 
do powstania, ranny zapędzony był na Sybir i wrócił, 
cudem zbiegłszy z Nerczyńska. Nie miał on ani fanta- 
zyi, ani oryginalności starego Macieja, ale służył pocz­
ciwie a w wolnych godzinach zapychał się biedaczysko 
książkami, których nie rozumiał. Namiętność ta była 
czómś w rodzaju owego sługi Gogola, co czytywał mi­
łując sam proces czytania. Bardzo poważny, czując się 
męczennikiem, boć nim był w istocie, Karól nie tyle 
był usłużnym, co wiernym i uczciwym. Zawadzała mu 
zawsze ta myśl, że do takiego stanu zrodzonym nie był.

Dosyć niezręcznie Karól przyniósł wreszcie samo 
war i herbatę, i co znalazł do niój na prędce...

— Co ty myślisz z sobą zrobić? zapytał przy śnia­
daniu Arusbek.

— Nie wiem, ale mi to obojętne zupełnie, odparł 
jenerał. Wierz lub nie wierz, że byłem zmuszony wy­
rzec się legatu Maryi, nie pozostało mi więc tylko, co 
ocalało po matce drogiój.

— Któż cię zmusił do wyrzekania się legatu? za­
pytał Arusbek.

— Zamaryn, ale i on z niego nie korzysta, dokoń­
czył Stanisław. Marya w swój anielskiój troskliwości 
o mnie, pisząc testament, zaczęła go od strasznych prze­
kleństw na tych, coby jój wolę naruszyć śmieli. Gdy 
Zamarynowi, odsyłając pieniądze, złożyłem testament dla 
przekonania, iż mu oddaję wszystko... odczytał go i prze­
straszony tknąć już nie chciał tego spadku. Ale i ja, 
dzięki temu wypadkowi, już go nie tknę...

— I złamiesz wolę Maryi — rzekł Kniaź — jest 
w tój delikatności i dumie twój przesada niepotrzebna.

— Może, ale nie chcę — krótko zamknął jenerał 
— nie chcę. Pójdzie to na jakiś dobry uczynek, na 
wygnańców polskich w połowie, w połowie na rosyj­
skich... lub na szpital... lub... na cokolwiekbądź, tylko 
nie dla mnie. To, co mi zostawiła matka, starczy na

bogie życie. Innego nie potrzebuję... praey, którój bym 
dla przyspieszenia tój utrapionój egzystencyi potrzebo­
wał, nie mogę znaleźć... w ostaskn obejdę się.

— Zrób mi łaskę, rzekł Arusbek — będzie ci tu 
w pierwszych chwilach tęskno i duszno, jedź z nami do 
Nizzy... tam odetchniesz, orzeźwiej; sz, a gdy ochota do 
życia przyjdzie, powrócisz tu znowu.

Stanisław zamilkł, dobrze już było, że się nie prze- 
ciwił. Trzeciego więc dnia potem, dworek zostawiwszy 
na opiekę Karóla ruszyli wszyscy do Nizzy.

Sławny ze swojego łagodnego klimatu ten kątek, 
który można nazwać cieplarnią Europy, chociaż nieopo­
dal ma cudowne widoki. Sam wcale tak pięknym nie 
jest, .jakby go sobie wyobraźnia zdała wystawiać mogła. 
Każdy tu doznaje wjeżdżając po raz pierwszy, szczegćl- 
niój od Cannes, po przebyciu malowniczój drogi — pe­
wnego nie miłego zawodu. W środku miasta ten wy­
schły strumień ze swóm łożem zasypanśm kamykami 
i piorącemi w nim bieliznę Nieeenkami wcale nie poe­
tycznie wyglądającemi... ogromne hotele nieznośnie po­
dobno do tysiąca innych, w których podróżny doznał 
bied wszystkich gospodowego życia — naostatek lu­
dność angielsko-rosyjsko-turecko-kosmopolityczna spra- ' 
gniona tylko roztargnień, płochych zabaw i tego sztu- j 
cznego życia otoczonego zbytkiem, które z ludzi robi 
istoty w niewoli wiecznój i zależności jęczące; chciwość 
mieszk ńców... wszystko czyni przykre wrażenie.

Wyszedłszy dalój spotyka się z pięknemi kwicci- 
stemi zakątkami, ale naturę wzięli tak szczelnie w dzie­
rżawę ludzie chciwi, że nic z niój darmo, nawet widoku 
użyć nie można... Spekulacya na powietrzu, kwiatach 
wodzie, przechadzce, ścfiżkach, górach... a ta sprzedaż 
tego co Bóg stworzył dla wszystkich rozczarowuje i mę­
czy... Spotyka się ją potóm na każdym kroku w mia­
steczku, w ogrodzie, nad morzem... Czyha na ciebie 
marynarz, kwieciarka, najmujący konie, kupczyk, hoteli- 
sta... czyha ogród, cień, woda, powietrze... Wszystko 
to opłacać się musi drogo i — w złóm towarzystwie. 
Bo jużciż dobróm nazwać nie podobna tego salonowego 
świata, który tylso na pokaz ma serce, a jako sprężynę 
życia... samolubstwo kwaśne. Za tym światem zlatuje 
cały drugi, co mu posługuje, co z niego żyje i odziera 
go, może aby w tym samym zbytku potem utopić się 
jak ów sybaryta w wannie wina...

Okolice Nizzy są piękniejsze stokroć od niej samej, 
choć przedsmak ich daje widok z góry zamkowój, które­
mu tylko brak, by mniój był wyelegantowany, i mniój 
się chciał podobać...

Focejska ta kolonia pełno ma rozsianych do 
koła ruia i śladów starego życia... ma morze cudne, 
którego człowiek popsuć nie potrafił jeszcze, bo nad 
nióm zapanować nie może, ma zieleń, ogrody i pustynne 
kąty, i strome skały i gdzie niegdzie ciszę mówiącą 
pacierz przeszłości... Gdy Andrzój, Stanisław i Micha­
lina przybyli tu do willi najętej przez Arusbeka, pora 
to właśnie była, kiedy się drudzy rozjeżdżają. Nizza 
się opróżnia nagle, aż do sklepów, które uciekają zkąd 
przybiegły, aż do hotelów, w których się dziwią podróż­
nemu i przyjmują go tylko jakby z łaski. Ten, co 
w tej porze przybywa, jest wzgardzony... w jego dłuż­
szy pobyt nikt nie wierzy, o zamożności wątpią... ota­
cza go zimna obojętność pozostałych Nicejczyków...

Płaci za to może odpływ tyeh nieznośnych koloni­
stów, którzy w zimie przyjeżdżają tu sypać złotem wię­
cej dla tonu niż dla zdrowia. Anglicy uchodzą zwykle 
do łagodniejszego klimatu, gdyż Nizza staje się nie do 
wytrwania skwarną .. wille się zamykają i miejscowi 
właściciele używają w pokoju łupów kampanii odbytój 
przeciwko najeźdźcom...

(Ciąg dalszy nastąpi).

Eraigracya i instytucje polskie 
w Paryżu.

Dziennik Poznański, zajmując się sprawą emi­
gracyi polskićj we Francyi, traktował dotąd tę kwestyą 
ogólnikowo — wykazał jój smutne pożożenie wśród chwi­
lowo rozgorączkowanego narodu i razy kilka wyraził ko­
nieczność zajęcia się losem tych, z którymi do pewnego 
Stępnia solidarnie związanymi czuć się powinniśmy. — 
Zijęcie się losem wychodztwa we Francyi, wychodztwa 
wyzufeg) z miejsc i opieki prawnój, jest Kwestyą nietyl­
ko humanitarnój natury, ale i kwestyą naszój godności 
narodowój. Kraje cieszące się samoistnością dają oby­
watelem swym po święcie rozrzuconym opiekę i w ra- 

i zrch danych pomoc materyalną— krzywdy obywatelowi 
i Stanów Zjednoczonych lub Anglii żadue państwo nie wy- 
i rządzi, bo czuje za plecami całe społeczeństwo stojące 
1 na straży jego praw i godności. My z położenia nasze­

go w tych rozmiarach ująć się za pokrzywdzonymi nie 
mamy możnoś i, ale pozostają nam zawsze środki ulże- 

j nia losowi współbraci aż nadto zawistnemu. Losy emi­
gracyi są zawsze smutne, najsmutniejsze zaś wtenczas,
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bynajmniej ani zaszezytnem, ani pożądanem dla 
tych, którzy się pod ową władzę mają dostać. — 
Co do nas tedy, nie myślących wdzierać się nie­
powołanie w dziedzinę Kościoła, jak nie życzą­
cych sobie, aby sprawy koś cielne mi eszano 
z politycznemi, sądzimy, iż jedyną, prawdziwą, 
ó ile to być może w rzeczach ludzkich, busolą 
działalności i spraw politycznych, nie jest żadne 
specyalne pozwolenie czy zatwierdzenie, jednostki 
przez nikogo nie wybranej i nieupoważnionej, — 
ani żadne specyalne sumienie, lecz uczciwie i wśród 
zachowania należnych form zbadana wola zbio­
rowa.

Otóż krótkie wyznanie naszej wiary polity­
cznej wobec podobnegoż wyznania wiary Tygo­
dnika Katolickiego. Różnica między jednem 
a drugiem warunkuje samą naturą rzeczy odmienne 
nasze zapatrywania się na przedmiot, który dał 
nam powód do obecnego wystąpienia.

& W sprawie emigracji odbieramy z Galicyi od 
jednego z rokaków świeżo przybyłego tam z obczyzny, 
następujące pismo:

Dziennik Poznański bardzo często zajmuje 
się sprawą emigracji, a nieraz się zdarzyło, że do­
piero poruszona jakaś kwestya dotycząca emigracyi 
przez Dzień. Pozn. była potćm popieraną i przez 
tutejsze dziennikarstwo. Naszemu dziennikarstwu w Ga­
licyi nie można wszakże odmówić gorliwości patryoty- 
czynój w podnoszeniu, rozbieraniu i popieraniu spraw 
dotyczących emigracyi polskiśj. Pomimo to jednak, iż 
emigracyą w Galicyi i emigracyą mogącą tu przybyć 
zajmuje się prasa, jakkolwiek może nie tak energicznie 
i wytrwale, jakby należało, ale zawsze gorąco i patry- 
otycznie, chcę jednak zdanie swe pod tym względem 
wypowiedzieć a sądzę, że będę tłómaczem życzeń zna- 
cznśj większości emigracyi przebywającćj w kraju jako 
i chcącćj tu przybyć.

Sprawa emigracyi, jeżeli nie można powiedzieć żeby 
absolutnie zawsze, to jednak z małemi wyjątkami jest 
traktowaną tylko ze stanowiska materyalnego. 
Dziennikarstwo nasze i mówcy galicyjscy, ile razy za­
bierają głos w sprawie emigracyi, starają się przede- 
wszystkićm przekonać swych ziomków, jakie to byłyby 
materyalne korzyści dla kraju, gdyby tylu fachowych 
ludzi, ilu ich jest na emigracyi, przybyło do Galicyi, 
gdzie wszelki przemysł, handel, rólnictwo, zresztą 
szkoły, uniwersyteta itd. są w upadku, jak wielo Ga- 
licya traci na tćm, że ci ludzie pracują dla obcych na­
rodów, i że kraj z ich pracy i wiedzy nie korzysta. 
Dalćj dziennikarstwo przedstawia krajowi nieszczęśliwe 
położenie tak jednostek jak i zakładów publicznych na 
emigracyi wskutek obecnśj wojny pozbawionych pracy, 
zarobku, zapomóg rządu francuskiego, w ogóle zachwia­
nych we wszystkich swoich podstawach zwłaszcza je­
żeli się doda, iż reakcyjny rząd dzisiejszy we F ancyi 
stanowczo dla przypodobania się Moskwie występuje prze­
ciw Polakom. Wzywa się w skutek tego publiczność 
do składek, aby przynieść chwilową ulgę emigracyi. 
Nie mogę zaprzeczyć, że tak jedno jak i drogie jest 
bardzo piękne, ale nie wystarczające. Co do pierw­
szego dowodzi to występowanie dziennikarstwa w przed­
stawianiu krajowi korzyści, jakieby pobyt emigracyi 
w kraju przyniósł, że prasa nasza uważa publiczność 
jako zbyt zmateryalizowaną, do którćj tylko tym języ­
kiem przemawiać można. Nam się zdaje, że tak źle 
nie jest i że nie na to główny kłaść nacisk potrzeba. 
Jeżeli się w kraju zawiązują stowarzyszenia jak Opie­
ki Narodowćj mające na celu przychodzenie z po­
mocą nie mającym jeszcze zarobku i wyszukiwanie dla 
nich takowego, to dobre, świadczy bowiem o moral- 
nćm poczuciu tutejszych mieszkańców. Ależ głównie 
o czćm innćm myśleć potrzeba, potrzeba brać rzeczy 
ze stanowiska zupełnie naturalnego, ze stanowi­
ska praw przyrodzonych. Potrzeba przedewszyst- 
kićm stanąć na stanowisku moralnśm. Cóż) z tego, 
że ktoś mógł nabyć uzdolnienia i wiadomości fachowych, 
że go następnie wezwie się do Galieyi, da się mu od­
powiednie stanowisko, jeżeli potćm lada kaprys czy to 
rządu, czy jednostki od razu może go pozbawić zajmo­
wanego stanowiska i nie wróei mu stanowiska, jakie

kiedy kraj własny odmawia jćj pomocy, przytułku, pra- 
ęy j opieki.

Ze wszystkich krajów, dających nam przytułek, naj- 
licznićj chroni emigracyą Francya, którćj sympatya ty- 1 
lekrotnie sprawdzona, już od lat kilku słabnąć poczęła. 
Za lepszych czasów zbiorowym trudem, ofiirą, pomocą 
społeczeństwa i rządów francuskich pozawięzywaly s ę 
instytucye mająca na celu pielęgnowanie w rozbitkach 
polskości, uchronienie od zatraty dzieł sztuki i 1 tera- 
tury, w końcu instytucye humanitarne. i

W r. 1868 podnosiły się w izbie francuskiej glosy i 
przeciw pomocy udzielanćj instytucyom i wychodźcom , 
polskim a płatni pamfleciści rozrzucali po dziennikach 
artykuły i broszury (L’émigration polonaise et le bud­
get français), mające na celu skłonienie rządu Francyi 
do wyrzeczenia się wszelkićj opieki nad Polakami, od­
malowanymi tu jako najniebezpieczniejszy ferment rewo- ' 
lucyi. Autor przedstawia tćż w nagrodę za zaparcie się ' 
Polski przymierze Francyi z Rosyą, bez którego się ona, 
jak utrzymuje, obejść nie będzie mogła. — W części 
z tych samych pobudek, a w części z owego fitaluego 
współudziału w smutnćj pamięci komunie nadeszła dziś 
chwila, w którćj wychodztwo z pod opieki a nawet pra­
wie z pod praw wyjęte zostało. Przypuszczamy, że u- 
sposobienie to nieprzyjazne dotąd przyjaznćj Francyi 
jest tylko chwilowe, ale nie mnićj jest ono dla nas na­
uką, że fundowanie się za granicami kraju nietylko wiel­
kiego pożytku, lecz i pewności nie daje.

Zakłady polskie, przetrwawszy całą kryzys wojny, 
dziś przy rozdrażnieniu ludności i nieprzyjaźni rządu tak 
są skrępowane, że z dniem 1 sierpnia wielka ich część 
czynności swoje zawiesić będzie musiała. T >, co przez 
lat kilkadziesiąt mrówczą pracą i wdowią ofiarą zdołano 
stworzyć, obecnie w gruzy się zamieniał— W obec ta­
kich okoliczności obowiązkiem naszego sumienia naro­
dowego powinno być zajęcie się ratunkiem Walących się 
instytucyi naszych i losem prześladowanych rodaków. 
Z tych dwóch palących kwestyi obiedwie zarówno gw ł 
towne uważamy. Uratowaniem wszakże instytucyi pol­
skich, które jaso społeczeństwa własność najbliżćj są 
z nićm związane, dziś głównie się zajmę. W nadziei, 
że i kwestya środków ulżenia wychod/twu przyjdzie na­
stępnie pod rozbiór, nie przesądzam jćj więc w tćj thviîi 
i ograniczam się jedynie na tćm, co już dziś najgwałto- 
wnićj o pomoc woła, tj. instytucjami:

1. Szkoła polska na Batigu lies pomimo uszczel­
nia jćj subsydyów rządowych, podtrzymywana n.ezmor- 
dowaném staraniem Dra Gałęzowskiego, który odby-

zajmował na obczyźnie: a nadto może go wyrzucić z f 
kraju. Znanym jest patryotyzm w naszym narodzie, i 
n:eraz tćż widzieć można ludzi opuszczających dosko­
nałe posady na obczyźnie, aby tylko przybyć do kraju 
i choćby zajmować tu mieli innićj korzystne posady, 
ale mogli oddychać ojczyitćm powietrzem i każde usi­
łowanie ich szło na pożytek własnego spółeczeństwa. Po­
trzeba przedewszystkićm przywrócić prawa nale­
żne, aby Polak nie czuł się być emigrantem 
we własnym kraju daleko więcćj upośledzo­
nym w Galicyi jak na obczyźnie.

Tak jest. Polak np. we Francyi, z wyjątkiem dzi- I 
siejszych czasów, kiedy Francya do głębi została wstrzą- !< 
śniętą, jak również we wszystkich innych krajach, może ' 
otrzymać naturalizhcyą a jeżeli tego nie chce, może ' 
zajmować się tćm, do czego ma usposobienie, może pra­
cować swobodnie i nie obawiać się zewnętrznych ze , 
strony rządu prześladowań dla tego tylko, że jest Po- ' 
lakiem. Może pracować w każdym zawodzie, a w miarę ‘ 
swych zdolności i pracowitości zająć w spółeczeóstwie 
takie stanowisko, na jakie sobie zasłuży. Tu w Galicyi, i 
trudno żyć emigrantowi, nie podobna z poświęceniem się 
pracować dla kraju, jeżeli ta praca w każdój chwili 
może być zniweczoną, jeżeli się nie jest pewnym jutra. 
Bezsensem jest powtarzany ogólnik, że Polak w Gali­
cyi nie powinien się uważać za emigranta, skoro rze­
czywiście jest on pozbawiony wszelkich praw, wszelkich 
podstaw do bytu. Gdyby Galicya dawała każdemu 
emigrantowi majątek, nie dając praw, nie dałaby jeazr- 
cze nic, a cóż dopiero te okruszyny składek, to niby 
zajmowanie się lo;em emigracyi. Dajcie nam pra­
wo pracować na własnćj ziemi a z reszty już 
skwitujemy; własną pracą i zabiegliwością p sta­
ramy się o resztę. Dajcie nam to, co nam się na­
leży, bośmy synami tćj ziemi, tu spoczywsją 
k ści ojców naszych, tu chcemy złożyć pracę 
naszę i prochy nasze. A przecież to nie jest nic 
nadzwyczajnego, czego się emigrac a domaga, jest to 
naturalne jćj prawo. Kraj dając emigracyi prawa ja­
kie jój się z natury neczy należą, dopełni tylko naj- 
pierwszego względem nićj obowiązku, lecz dopóki tego 
nie uczyni, emigracya polska gorżko musi wspominać 
to krajowi, bo czuje, że pozbawioną jest praw służenia 
własnćj ojczyźnie, oddychania swobodną piersią ojczy- 
stćm powietrzem i to przez własnych braci.

Nadanie praw obywatelstwa, jak to się dz;ś nazy­
wa, zależy powiadają od rządu. Otóż rzid austryacki ; 
nie zamanifestował swój niechęci w tym względzie, 
i o ile kto się stykał z rządem austryackim bądź nu 
obczyźnie, bądź tu w kraju, temu ówszćm oświadczał 
zawsze, że nie ma nic przeciwko osiedlaniu Hę emigra­
cyi polskiśj w Galicyi, ba, mnie samemu ambasada po­
wiedziała, że tylko kraj tego nie życzy, a ja nie mia­
łem osobistych nieprzyjaciół w kraju (Galicyi), bo ni­
kogo nic znałem. Każdy spotykał się z taką odpowie­
dzią. A ileż to razy namiestnicy galicyjscy odpowia­
dali: „chętnie udzielilibyśmy panu prawo obywatelstw?, 
ale wydział krajowy ‘ lub „ten, ten i ten panowie pro­
testują1 Powiadaja, że takie postępowanie rządu jest - 
obłudnćno, ale gdzież na to dowód? kiedyż minister ro­
dak, delegacya, sejm wypowiedzieli zasadę? kiedyż to 
rząd wystąpił przeciwko podobnemu żądaniu kraju 
objawionemu przez jego reprezentacya? Owszćm ile razy 
w sejmie pedaiósł się głos pojedyńczy w sprawie ¡m- 
gracyi, rząd zawsze starał się zadosyć uczyuić chociaż 
tylko indywidualnemu głosowi «zrażonemu w reprezem- 
tscyi kraju. Przypomnijmy sobie ostatnie kadencye sśj- 
mowp.

Sprawa ta zostda ze stanowiska należytego poru­
szoną przez Franciszka Hoszarda w radzie bo- 
cheńskićj, za nią oświadczyło się już wiele rad powia­
towych i jest nadzieja, że sejm zmuszony będzie nią s;ę 
zająć. Wszakże jak mało ona obchodzi spóleczeństwo 
galicyjskie, jak powolnie to się przeprowadzał Oto ani 
rada miejska, ani rada powiatowa w Krako­
wie nie poparły dotąd petycji rady powiatowćj buchtń- 
skićj. Cóż mówić o innych radach powiatowych, jeżeli 
w dawnćj stolicy Polski, w mieście które samorząd 

i polski miało szczęście przechować aż do ostatnich pra­
wie czasów w mieście, którego mieszkańcom przecież pa- 
tryotyzmu polski-go odmówić nis polobna to nie na­
stąpiło- .

A jednak petycja rady powiatowćj bocheńskiej 
o nadanie praw obywatelskich emigracyi polskiśj jest 
jedynym wzniosłym objawem, jedynym rozumnem, wprost 
do celu zmierzającym czynnikiem dopełnienia obo­

wał w ostatnich lat>.cb podróż po kraju, zbierając dla 
nićj ofiary, przetrwawszy wojnę, z dniem 1 sierpnia zam­
kniętą będzie.

Liczyła ona uczniów zamieszkałych w nićj 245, przy­
chodzą, yeh 52 — razem 297. W czasie wojuy liczba 
do trzeciej części zredukuwaną być musiała. Wydatki ro- 
czn°, na skromne i oszczędne utrzymanie jćj, wyuo3iły 
ogółem 223,069 fr.

Gmach sziioły z)placami, z całćm urządzeniem, gar­
derobą, łazienkami, Kaplicą itd. ma wartości około 2ch 
milionów fr. Ciężary na nićm do dwó hkreć stotysięcy 
wynoszą. Biblioteka szkóloa, mieszcząca w sobie księ­
gozbiór i rę.kopisma poleleweloskie dochodzi do SOstu 
tysięcy tomów, pomiędzy któremi jest wiele niepo3poli- 
tćj rzadkości i wartości. Dział historyczny mianowicie 
jest jeden z najkompletniejszych i najbogatszych w 
Polsce.

2. Szkoła wyższa (Montparnasse) umieszczoną jest 
w domu ofiarowanym przez księcia Adama Czartoryskie­
go. Uczniów zamieszkałych miała 53, przychodzących 
3, wolnych słuchaczy 12. Część ich znaczniejsza uczę­
szczała do szkół specyalnycb. Wydatki na utrzymanie 
szkoły wynosiły około 100,000 fr. rocznie. Pokrywane 
one były częś.ią z funduszu przez rząd francuski udzie­
lanego, częścią z dobrowolnych ofiar zamożnych współ­
braci, które w stały narodowy podatek się zamieniły. 
Szkoła ta, tak jak i szkoła na Batiguolles, zaopatrzona 
jest we wszystkie rekwizytu, służące do utrzymania i 
kształcenia młodzieży.

3. W instytucie panien polskich, w hotelu Lam­
bert, pod przewodnictwem hr. z książąt Czartoryskich 
Działyńskićj, wychowywało się panienek czterdzieści. 
Koszta ntrzymania wynosiły 36,000 fr. pokrywane sta­
raniem protektorki i datkiem rządu francuskiego.

4. W domn św. Kazimierza (Rue du Chevaleret 
119) w Paryżu i Juvisy pod Paryżem mieściło się czter­
dziestu weteranów i wychowywało się dziewcząt sierót 
do siedmdziesięciu, chłopczyków dwunastu. Instytucya 
ta utrzymująca się częścią z darów dobroczynnych, czę­
ścią zasilana funduszami towarzystwa „Czci i Chleba“, 
posiada wielki dom własny, ofiarowany jćj przez pew­
nego Francuza i takiego uznania dobić s ę potrafiła, że 
1869 r. rząd ją uznał, jako instytucyą publiczne­
go uż y tku.

5. Instytucya „Czci i Chleba“, którćj duszą był, 
przed kilkoma tygodniami zmarły, nieodżałowanćj pa­
mięci Karól Królikowski, liczyła członków około 2000 
a fundusz jćj żelazny doszedł w ciągu lat kilku do

wiązku narodowego względem emigracyi. Wszelkie inne 
objawy co do emigracyi ocenić umiemy, materyalna po­
moc dowodzi szlachetności obywateli ja niosących, ale 
są to objawy uczuć serca ludzkiego, filantropijne, ale 
nie narodowe. Umierającemu z głodu daje się kawa­
łek cbleba, nie pytając jakićj on jest narodowości. 
Przedewszystkićm dajcie nam możno ść pra-, 
cowania na rodzinnćj ziemi, zapewnijcie nam 
prawo oddychania rodzinnćm powietrzem 
o więcćj nie prosimy.

Wiadomości urzędowe.
NPan raczył jenerałowi swemu a la suitę, jenerał majo­

rowi Werder, pełnomocnikowi wojskowemu w Petersburgu, 
nadać order orła czerwonego drugiśj klasy z dębowym liściem.

Korespondencye Dziennika Pozn.
Lwów, 26 czerwca.

(Wyścigi konne. — Poświęcenie chorągwi Gwiazdy. — Spo­
dziewani goście. — Zjazdy w lipcu pedagogów i agronomów. — 
Szkoła. — Opieka dzieci. — Teatr. — Fundacja skarbko- 

wska i rada miejska. •— Kuryer teatralny).
(71) Od dni kilku panuje u nas ruch większy niż 

zwykle. Głównym tego powodem są ~ wyścigi konne, 
odbywające się u na3 obecnie. Przybyło w skutek tego 
trochę obywatelstwa wiejskiego, choć stósunkowo nie ma 
tego roku tak wielkiego, jak zwykle bywało zjazdu.
N e mam bynajmnićj zamiaru wchodzenia w merytory­
czne rozbieranie kwestyi, az li zaprowadzone u nas na 
wzór angielski wyścigi konne przyczyniają się do pod­
niesienia chowu koni; jest to kwestya zawsze jeszcze 
sporna i tak obrońcy jak i przeciwnicy instytucji tćj 
mają niezliczoną ilość argumentów na zawołan e, przy- 
czćm teorya stoi po stronie zwolenników a praktyka po 
stronie przeciwników gonitw. Kto ma słuszność i czy 
nadal utrzymania tćj instytucji i jćj rozwoju życzyć 
sobie należy, nie będę więc tutaj rozcierać, skonstato­
wać tylko mogę, że miasto wyścigom bardzo jest rade, 
zajmnjo się niemi mocno a korzysta o tyle, o ile z po­
wodu zjazdu liczniejszego ludzi zamożniejszych, kupcy, 
rzemieślnicy, traktyeroicy, właściciele hotelów i inni 
przedsiębiorcy zyski ciągną.

W sobotę mieliśmy więc pierwszy dzień wyścigów, 
które przy sprzyjającćj pogodz ę wypadły bardzo dobrze. 
Już od godziny 3 z południa toczyły się ku błoniom 
za rogatkę janowską kocze, bryczki, wózki, doróżki 
i bardzo okazałe ekwipaźe, za któremi liczne tłumy 
ciakawych pies-ych amatorów sportu ku arenie popisów 
spieszyło. O godzinie 5 rozpoczęły się kursa. W biegu 
pierwszym o nadgrodę towarzystwu 800 guldenów brały 
udział konie pp. Stefana hr. Zamoyskiego (Koncesya), 
Jana hr. Tarnowskiego (Kukułka), i Kalik-ta Ochockiego 
(Pamiątka). Do mety (jedna mila angielska) przybiegła 
w 2 minutach 32 sekundach pierwsza „Kukułka?

I w drugim biegu o naigrodę cesarską 300 duka­
tów brały udział tylko konie Jana hr. Tarnowskiego 
(Niczego, Sylfida i Gil Blas) i p. Ochockiego (Dewotka). 
Tym razem przebiegł pierwszy 2 mile angielsk e w 4 
minutach 55 sekundach Gil Blas Ochockiego.

O nadgrodę 500 guldenów (Sellings Stakes, t. j. 
bieg sprzedaży) ubiegały się konie pana Zamoyskiego 
(Chassepot), Jana Tarnowskiego (Detonomia) i Włodz. 
hr. Biworowskiego (Junak). Nadgrodę wziął „Junak“

: Baworowskiego, przebiegłszy pierwszą mi'ę angielką 
w dwóch minutach.

Najbardzićj zajmującym byl bieg czwarty, bo cho­
dziło tu o 500 dukatów nadgrody cesarskićj, którą do­
tychczas corocznie zbierał jakiś zagraniczny spekulant. 
Tym razem sprzyjało szczęście koniowi krajowemu. ’ 
Z pięciu keni do biegu tego zapisanych stanęły tylko 
dwa konie, mianowicie , These s“ hr. Mikołaja Ester­
hazego i , Meteor“ hr. Zamoyskiego. „Po zaciętej walce 
na przestrzeni 2 */2 mili ang elskićj, stanął wśród grzmią­
cych oklasków pierwszy u mety ogier Zamoyskiego 
„Meteor“, pokonawszy zagranicznego z wielu zwycięztw 
na obcych trofach zn nego bohatera.

Także i w ostatnim biegu tylko dwa konie brały 
, udział. Był to bieg z przeszkodami tak zwany „Handle 

race“ o nadgrodę honorową, o puhar srebrny. Na 
„Elektrze“ p. Tarnowskiego jechał p. Tuczyński a na 
„Misiu“ Ochockiego porucznik od ułanów Brzeźani. 
Szczęśliwie przesadzili oni wszystkie cztery płoty na je

200,000 fr. Celem tegó stowarzyszenia jest wypłacanie 
emerytury-starym weteranom, wychowywanie sierót, wspo­
maganie emigrantów itd. Jestto dzieło młodćj emigra­
cyi, chociaż fundusze przeważnie z zapisów starszych 
są złożone. Co do kapitału żelaznego w statutach jest 
zastrze'enie, że żaden rząd rewolucyjny dysponować i 
nim nie ma prawa i tylko legalna i stała reprezentacya i 
narodowa rozporządzi nim według swćj woli. Jako cba- ! 
rakterystyczny objaw nadmienić wypada, że instytucya ' 
„Czci i Chleba“ jest jedynym punktem, w którym roz­
bite na atomy partye emigracyjne wszystkie się scho­
dzą.

6. Towarzystwo dobroczynności dam polskich, w prze« 
ciągu czasu od założenia swego zebrało i rozdało 
1,024,776 fr. Rocznego dochodu miało 60,000 fr. i u- 
dzielało zasiłki na chleb, lekarstwa, obiady, mieszkania 
i pomoc n mkową młodzieży. Wizytki wygnane z Wil­
na zajmowały się wychowaniem panienek, których licz­
ba do szesnastu jest ograniczoną. W krótkim czasie 
zebrał zakon trochę funduszy, dla utrzymania szkoły 
i składu swego.

7) Biblioteka na Quai d’Orléans składa się z da­
rów prywatnych a mianowicie księcia Adama Czarto­
ryskiego i hr. jenerała Zamoyskiego. Księgozbiór ten 
dochodzi do imponującćj liczby 60,000 tomów, w licz­
bie których są dzieła, ryciny i manuskrypty rzadkićj 
wartości. Prócz tego biblioteka posiada własne fundu­
sze i dom dwupiętrowy, na którym obecnie nie wiele 
co cięży.

8) Towarzystwo historyczno-literackie odbywało po­
siedzenia co miesiąc, a z łona jego, jak wiemy, wiele 
bardzo cennych prac wyszło. Towarzystwo to ma fun­
dusze konkursowe. Jednym z ostatnich był konkurs 
na historyą Unii Lubelskićj 1569 r.

Oto jest obraz zbiorowych prac emigracyi pol- 
skićj w Paryżu. Ażeby do tych rozmiarów dojść mo­
gły instytucye nasze po za granicami kraju, potrzeba 
było nietylko sympatycznego spółeczeństwa, na grun­
cie którego się fundowano, ale i silnćj opieki rządu. 
Bylibyśmy niewdzięcznymi twierdząc, że emigracya na­
sza od r. 1831 z małemi przerwami aż do tćj chwili 
nie znalazła we Francyi gościąnośd i współczucia. Ale 
dziś rzecz się ma inaczćj.

Nikt nie zaprzeczy, że opuszczenie ziemi rodzin­
nćj tłómaczyć się da tylko jedną force majeure, 
ocaleniem swobody przekonań lub życia zagrożonego; 
wiąże się z nićm wszakże straszneg^niebezpieczeństwo, 
a mianowicie,Jże prędzćjjczypóźnićj, mnićj.lub więcćj idzie

dnomilowśj (angielskićj) przestrzeni, a pierwszy przybył 
do mety p. Tuczyński.

Kursa trwały do późna, tak że dopiero około go­
dziny 8 wieczorem wyruszyła z powrotem cała kalwa- 
kada złożona z dłupiego łańcucha wszelkiego rodzaju 
powozów, między któremi najwięcćj uwagi na siebie 
zwracał przepyszny ekwipaż czworokonny hr. Siemiń­
skiego i oryginalny wózek koszykowy ks. Adama Sa­
piehy, z niewielu jeźdźców i z ogromnej masy zakurzo- 
nćj pieszćj puclicznośii. Były prezydent gabinetu hr. 
Alfred Potocki b ł także między widzami.

Dzisiaj jest drugi i ostatni dzień wyścigów.
Z powyższego sprawozdania widzicie, że w wyści­

gach tegorocznych brały uiział głównie korne pp. Za­
moyskiego i Jana Tarnowskiego, prócz nich biegał tylko 
jeden koń zagranic ny hr. Esterhazego, jeden hr. Bawo­
rowskiego i trzy konie p. Ochockiego. Inne stadniny 
jak ks. Sanguszki, ks. Sapiehy, hr. Potockiego, hr. Dzie 
duszyckich Mys’owskiego i tylu innych naszych panów, 
którzy w latach dawniejszych w wyścigach zwykle udział 
brali, wcale teg) ruku reprezentowan • ne były. Oko­
liczność ta bynajmnićj nie świadczy na korzjść wy­
ścigów.

Zupełnie innego rodzaju uroczystość mieliśmy (u 
wczoraj. Jedno z najużyteczniejszych stowarzyszeń na­
szych Gwiazda (stowarzyszenie czeladzi rzemieślniczćj 
w celu wzajemnego kształcenia i wspierania się moral­
nego i materyalnego) poświęcało wczoraj swoją nową 
chorągiew. Uroczystość ta odbyła się w kościele 00. 
Dominikanów wśród nadzwyczaj licznego udziału publi­
czności. Na uroczystość tę przybyły deputacye Gwiazd 
ze Stryja, Przemyśla, Stanisławowa i Tarnopola, przy­
był także prezes wiedeńkićj Siły i kilku członków 
krakowskiego Postępu. Gości tych było przeszło 200. 
O godzinm 10 rano wyruszył cały okazały pochód 
Gwiazd z c łego kraju, w szeregi uszykowany, poprze­
dzony kapelą Orła białego, który pod dowództwem 
swego teraźniejszego naczelnika hr. Łosia, byłego ma­
jora wojsk polskich, w uroczystości tćj wziął udział, 
a zamknięty oddziałem mundurowanćj ochotniczej stra­
ży ogniowój, do kościoła. Przy poświęceniu pięknej 
chorągwi Gwiazdy lwowskićj trzymali ją w pierwszej 
parze prezydent miasta Ziemialkowski z protektórką 
tego stowarzyszenia księżaą Lubomirską. O godzinie 
12, po skończeniu uroczystości kościelnćj, udał się cały 
pochód, n osąc rozwinięte chorągwie Orła, Gwiazdy 
i licznych stowarzyszeń rzemieślniczych, środkiem mia­
sta przez najgłówniejsze ulice z muzyką na czele wśród 
niezliczonych pochodowi temu towarzyszących tłumów 
publiczności na wspólną ucztę do domu Gwiazdy, 
zkąd znowu po południu wyruszyło wszystko na kopiec 
Unii, gdzie każdy starał się, o ile mu sił starczyło, 
przyczynić się do wzniesienia tego pożądanego pomnika 
narodowćj łączności. Ktokolwiek był świadkiem wczo­
rajszego obchodu tego, kto widział te liczne szeregi 
pracowitćj naszćj czeladzi rzemieślniczćj o gorących ser­
cach, choć tzorstKich dłoniach, kto widział ich nieudany 
zapał przy każdćm gorętszćm słowie mówców, głos za­
bierających, kto słyszał ich okrzyki radości na odgłos 
mazurka Dąbrowskiego, temu musiało silnićj w piersi 
uderzyć serce, żywićj zawrzeć krew w żyłach i ustalić 
się w nim wiara w lepszą narodu przyszłość Gwia­
zdy nasze dalćj dobrze prowadzone wpływać muszą 
znacznie na polepszenie nietjlko doli naszych rzemieśl­
ników ale, co ważniejsze, przyczynią się one potężnie do 
podniesienia ich moralnego, do uszlachetnienia ich uczuć, 
do wyrobion a w nich prawdziwego, zaszczytnego, pro­
duktywnego patryotyzmu.

Mówiąc już o zjazd ch, wyrazić muszę zdziwienie 
moje z powodu uwagi szau. Redakcji, dodanćj do do­
niesienia mego, iż w sierpniu spodziewamy się tu mię­
dzy innymi tikże gości z Poznania. Więc w Poznaniu 
nic państwo o tem nie. wiecie, a tutaj zawięzują się już 
komitety, mające zająć się stósownćm przyjęciem go­
ści? Inicjatywę, o ile tu wiemy, bierze w tym wzglę­
dzie krakowski Postęp i nie wątpię, że do d;da dzi­
siejszego musiał on się już znieść z Wielkopolanami, 
którzyby wycieczkę waszą do Lwowa ułatwić mogli. 
Nie wiem, czy pora jest stó.sownie wybraną, bo w sier­
pniu jest Lwów naiwię-.z. Wj}Ui-jnjony( aje 0 
mniejsza, przy bądźcie kiedy chcecie, tylko przy bądźcie, 
bośmy się za nieoddanie wizyty gotowi pogniewać.

W lipcu będziemy tu mieli zjazd pedagogiczny. Dnia 
18, 19 i 20 lipca otbywać się będą posiedzenia walne­
go zgromadzę: ii Towarzystwa .pedagogicznego, więc nau­
czyciele i profesorowie z całego kr,ja przybędą w tym
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za nim wynarodowienie. Od pierwszych, którzy nog_ 
postawili na obećj ziemi aż do ostatnich, wszyscy wi 
dzieli to jasno. I dla tego pomimo rozbicia polity­
cznego starano się stwarzać instytucye, które, jeżeli 
Polski nie zastąpiły, to przynajmnićj skipiały do punktu 

I jednego dzieci jednćj matki i nieustannie ją przypomi- 
i nały. Jakićjże to pracy, zachodu i wytrwałości po- 
i trzeba było, żeby z cegieł w smutnćj pielgrzymce zbie- 
! ranych, zbudować schronienie dla swych uczuć naro­

dowych! Jakąż boleścią przejmować musi ich dusze wi­
dok walącego się gmachu groszem wdowim i krwawym 
potćm wzniesionego! Ratunku wołają, a któż jeżeli 
nie my podać go winniśmy. Wszystkie owoce prac 
zbiorowych emigracyi polskićj, cały jćj posag moralny 
i materyalny jest własnością Polski i to Polski biednćj 
a więc trwonienie niezawczesne byłoby grzechem nie 
do przebaczenia.

Różne głosy i proj-kta odzywają się w sprawie 
emigracyi. Jedni, nie pytając się Galicyi, mówią o prze­
niesieniu instytucyi i całćj emigracyi do niej, inni chcą 
ją widzieć w Szwajcaryi, w końcu ostatni pozostać każą 
w Paryżu. Nie przesądzam dziś jeszcze środków, ale 
ale zwracam tylko uwagę, że kwestya ta nie cierpi 
zwłąki i że przystąpienie do czynu z dniem każdym 
staje sję potrzebniejsze. Przedewszystk em instytucye 
wołają o pomoc. Przeniesienie ich do kraju byłoby 
najpoż^dańsze, ale mogłoby to tylko nastąpić po poro­
zumieniu się z całą emigracyą. Czyby Galicya miejsca 
im dać uie mogła i nie wykreśliła z naszćj barty dzie- 
jowćj smutnego imienia tułacz?

W strasznych tylko epokach dziejowych spełnia 
się ten fakt oderwania człowieka od ziemi, na którćj 
się urodził, i spółeczeństwa, do którego mleży. Wszy­
stkie wędrówki narodów były takiemi wychodztwami 
na wielką skalę. Moskale tćż wzgardliwie porównywają 
nas do Izraelitów i Cyganów a nauczyciele szkółek w 
zachodnich guberniach cesarstwa, ze złośliwością nikczem­
nym naturom właściwą, wciągnęli w naukę dziejów py­
tanie o narodach nie mających ojczyzny, zmuszając 
dzieci, by odpowiadały, że do ich liczby i Polacy na­
leżą. W bliższych nas epokach odwołanie edyktu nan- 
tejskiego spowodowało emigracyą, która wyniosła z 
Francyi kapitały, talenta i siły. U nas t ż samo się 
powtórzyło. Pytamy, czy niebylaby dzisiaj właśnie 
chwila sposobna, ażeby część tego majątku Polski pra­
wemu właścicielowi zwrócić?
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cza ie do Lwowa. Zarząd towarzystwa tego postarał się 
o zniżenie cen na kolejach żela nych o połowę dla ucze­
stników zjazdu.

Także w lipcu, i to już 7, rozpoczną się posiedze­
nia Rady ogólnćj Towarzystwa gospodarczego.

Redakcją Szkoły, po profesorze Trzaskowskim, 
który zostawszy dyrektorem gimnazyalnym w Tarnowie, 
Lwów opuścił, objął inspektor szkół, p. Sobieski.

Opiekun dzieci przestał wychodzić dla braku u- 
działu publiczności.

Dziś po raz ostatni występuje Królikowski w „Nar­
cyzie.“ W lipcu wyjeżdża teatr polski do Stanisławowa, 
a niemiecki do Czerniowiec. W czasie tych feryi ma 
być wnętrze teatru restaurowane.

Wspomniawszy o teatrze zaznaczyć muszę, że na­
sza Rada miejska, niezadowolona ze swych reprezentan­
tów w Radzie administracyjnćj fundacyi Skarbkowskićj, 
przystąpiła na jednóm z ostatnich swych posiedzeń do 
wyboru nowego dwóch delegatów i dwóch zastępców, 
którzy wspólnie z tylomaź delegatami wydziału krajo­
wego tworzą pod przewodnictwem kuratora fundacyi 
wspomnianą Radę administracyjną. Otóż wybory te 
dały powód do zaciętśj agitacyi i walki. Trzykrotnie 
musiano głosować. Rada podzieliła się na dwa obozy. 
Jedna jój część chciała utrzymać dotychczasowych dele­
gatów: dra Rajskiego, dra Kornela Hofmana i zastępcę 
dra Gębarzewskiego, druga połowa Rady usiłowała ich 
usunąć a w ich miejsce wprowadzić dra Wolskiego, dra 
Czerkawskiego i pp. Dobrzańskiego i Błotnickiego. Po 
trzykrotnym głosowaniu okazało się, że z dawnych dele­
gatów utrzymał się tylko jeden pan Hofman, z popie­
ranych przez opozycyą otrzymali tylko panowie Wolski 
i Czerkawski absolutną większość głosów, a czwartym 
delegatem czyli drugim zastępcą wybrany został dzi­
wnym jakimś zapewne przypadkiem, bo powody tego 
wyboru nikomu nie są jasne, pan Wieczyń3ki, poważny 
tutejszy mieszczanin, krawiec męski i jeden z najstar­
szych radnych, któremu chyba dla tego dano głosy, 
aby koniecznie jeden ,mieszczanin“ w ściśłóm tego sło­
wa znaczeniu w Radzie zarządzającćj majątkiem i tea­
trem Skarbkowskim zasiadał. Z głosowania tego jak i w o- 
gćle z wyborów do różnych komisyi dokonywanych w dniach 
ostatnich w naszój Radzie miejskić;, widać, że dawna 
walka między „mieszczanami1 czyli jak się sami chę­
tnie nazywają ,kołtunami,*1 a tak zwaną inteligencją, 
w naszój reprezentacyi miejskićj bynajmuićj nie ustała, 
a rezultatu jój nie koniecznie zawsze na korzyść gminy 
wypadają. Tak np. do komisyi zajmujących się szko­
łami, zakładami wychowawczemi itd. powybierano po 
największćj cęści samych rzemieślników, a no. do za­
rządu domem ubogich historyka Henryka Scbmidal 
Innym razem może obszerniój o tóm napiszę, gdyż i tak 
już zbyt wiele miejsca zabrać sobie pozwoliłem, a tu 
tylko jeszcze słów kilka do redakcyi tutejszego Ku- 
ryera teatralnego wystósować muszę. Oto zdaje 
mi się, że szanowna redakeya wspomnioaego pisemka, 
cytując zdanie moje o popisie tutejszój szkoły drama- 
tycznćj, przez pomyłkę opuściła to, co na korzyść tćj 
szkoły mówię, a przytoczyła tylko ustęp, w którym brak 
dobrćj wymowy u uczuiów tćj szkoły zganiłem. Prawda, 
że to pomyłka tylko?

Petep«ln3p<, 26 czerwca.
(Nowy ukaz o żandarmeryi — Sprawa Nieczajew*. Lista Po­
laków, którzy należeli do komuuy — Pożary, cholera, zabójstwa, 

kradzieże, bójki).
Przed kilku dniami ogłoszono tu nowe prawo o źan- 

darmeryi i jój stanowisku w obec władz sądowych. 
Mówiliśmy już w jednym z poprzednich listów, jak ar­
bitralnie postępowała źandarmerya III wydziału kance- 
laryi carskiój w sprawie Nieczajewa, napadając na 
mieszkania dla rewizyi, aresztując podejrzanych, inda­
gując ich i pćźnićj osądzając na karę, lub tóż chociaż­
by i nie wykryto przewinienia, jedynie z powodu ciążą­
cego podejrzenia, chociaż niczćm nie uzasadnionego, 
zsyłając na mieszkań e w odległe prowineye, a to wszy­
stko bez wyroku sąd wego, bez udziału nawet w toku 
sprawy obrońców i prokurorów (t, j. prokuratorów) są­
dowych. Wspominaliśmy tóż, że pod naciskiem prasy 
ppryodycznój rząd zmuśfO™ b?ł zawezwać prokurorów 
do udziału przy aresztowaniach i indagacyach. Wszak­
że to nie mogło polepszyć stanu rzeczy; czynności III 
wydziału jak i dawniój nie opierały się zgoła na ź*» 
dnóm wyraźnóm a ogółowi znanóm prawie, mając za 
podstawę osobiste, nikomu nie znane rozkazy cara; u- 
czestnictwo zaś w ostatnich czasach prokuratorów czyli 
prokurorów było też dowolnóm; wzywano ich wtedy, 
kiedy się to podobało zwierzchności żandarmeryi, ale 
nie opierało się na prawie koniecznóm i niezmiennóm. 
Była to blaga, ustępstwo ze strony rządu dla dogodze­
nia opinii publicznój.

Nowy ukaz carski zmienia stan rzeczy. Arbitralna 
dotąd władza żandarmeryi ograniczoną zostaje a nawet 
uledz musi przed władzą sądową. Sekretne inteneye, 
któremi kierowali się żandarmi, a które otwierały im 
pole do n^jszerszój samowoli, dziś tracą już swą siłę. 
W miejsce ich wchodzi wyraźne prawo, ściśle zastóso- 
wane do ogólnych ustaw sądowych z r. 1864.

Jednocześnie tóż komisya śledcza, tak zwana poli­
tyczna, która istniała w Petersburga od czasu Mura- 
wiewa, a organizowana z powodu zamachu Karakozowa, 
zwiniętą została.

Odtąd żandarmi, w razie wyśledzenia lub powzię­
tego podejrzenia o istnieniu spisku i w ogóle w spra­
wach państwowych czyli politycznych, nie mogą już 
działać na własną rękę, ale donosić muszą prokurorom 
sądowym; ci zaś mogą, jeżeli uznają za potrzebne, po­
lecać żandarmom dalsze śledzenie, z odwołaniem się 
wszakże w kaźdój wątpliwości do władzy sądowój. 
Wszelkie zatóm dochodzenia i śledztwa przestępstw po­
litycznych zależeć będą od kierunku prokurorów, a sąd 
i wyrok od władz sądowych. Nowe prawo wyraźnie 
zmierza ku temu, ażeby usunąć panującą dotąd do­
wolność.

Władza prokurorów w stósunku żandarmeryi tóm 
większe ma znaczenie, że ma oko i na wewnętrzną jój 
działalność. W razie zauważanój dowolności, niesłu­
sznych wymagań i w ogóle niesprawiedliwych czynności 
ze strony żandarmeryi, prokurorowie natychmiast za­
wiadamiają o tóm zwierzchność wyższą żandarmów 
a następnie pilnują, ażeby winny ukaranym został. Na­
wet źandarmerya przy kolejach żelaznych, której arbi­
tralność znaną jest powszechnie, uledz musi kontrolo­
waniu władzy sądowćj. Każdy sędzia pokoju o wszel­
kich nadużyciach żandarmeryi donosi prokurorowi. Je­
śliby zaś zwierzchność żandarmeryi usiłowała umarzać 
tego rodzaju sprawy, prokurorowie donoszą o tóm mi­
nistrowi sprawiedliwości a w razie potrzeby odwołują 
się do rządzącego senatu.

Tak więc sławna policja tajna moskiewska, która 
od czasów Iwana Groźnego, pod rozmaitemi nazwami, 
przez tyle wieków była tak groźną i straszną, dziś prze­
cie sama ulegać mnsi władzy sądowćj, prawu głośne­
mu i zostawać pod stałą kontrolą.

Jeżeli przypomnimy sobie całą dowolność i arbi-

tralność postępowania żandarmeryi tutejszej, jak często 
w skutek najbezzaaadniejszych insynuacji, bez żadnego 
sprawdzenia, be? sądu, wyrywano z łona rodziny jój 
członków, zsyłano gdzieś w dalekie strony, lub więziono 
w odległych fortecach, jak n. p. w Szlüsselburgu, lub 
8ołowieckim monasterze, ile ofiar nieszczęśliwych ginęło 
bez żadnego śladu, jęcząc aż do śmierci w kazamatach 
tutejszych Piotra i Pawła, pamiętnych tylu Polakom; ' 
ile przez tę samowolę Rosya straciła ludzi prawdziwie i 
zdolnych i użytecznych, literatów, poetów, dziennikarzy; ! 
jeżeli, powiadam, przypomnimy sobie te ciężkie czasy : 
teroryzmu III wydziału carskiój kaucelaryi, który sta­
nowił jakby osobne państwo w państwie, przyznać mu- 
simy, że dzisiejsze ograuiczenia władzy żandarmeryi, 
kontrola nad nią sądownictwa, które od roku 1864 od­
znaczało się legalnością i liberalnym poglądem na spra­
wy, musi być uważane za nader postępowe i ważne,, 
a hrabia Szuwałow dobrze zasłużył się Rosyi, wyrzeka­
jąc się dobrowolnie władzy dotąd nieograniczonej, ule­
gając prawu i opinii publicznój. Mówimy, że uajwa- j 
żniejsza zasługa w tóm hrabiego Szuwałowa, bo jażciź : 
nikt tu nie wątpi, że bez jego inicjatywy i zgodzenia 
się nic podobnego staćby się nie mogło.

Pierwsze zastósowanie sądu głośnego do prze- : 
8‘ępstw politycznych ma się odbyć 1 (13) lipca w tu- ¡ 
tejszój izbie sądowój. Wprawdzie w roku przeszłym ¡ 
w tćj >e izbie sądzono sprawę politycznych przestępców 
polskich, oskarżonych o rozpowszechnienie asygnat fał­
szywych, w celu poderwania kredytu państwa, ale sądy 
te odbyły się bez przysięgłych i przy drzwiach zam­
kniętych. I wówczas sprawa ta miała doniosłe znacze­
nie i wzbudzała interos żywy, bo wiedziano, że obroń­
cami Polaków byli najznakomitsi adwokaci tutejsi, Mo­
skale i Polacy, mowy zaś i obrony ich miały wpływ tak 
przeważny, że z 12 przestępców dwóch tylko uległo ka­
rze, chociaż podług dawnych zwyczajów wszyscy ul dzby 
musieli jeżeli nie karze śmierci, to przynajmniój kator­
dze i to na całe życie

Spraw , która ma się sądzić 1 (13) lipca, jest wła­
śnie Nieczajowska. Dziś już mnićj więcój wiadome są 
szczegóły główne. Przestępcy dzielą się na kilka kate- 
goryi pierwszorzędnych: 11 oskarżonych jest o utworzenie 
towarzystwa politycznego tajnego, rozpowsze hnienie re­
wolucyjnych idei itd., nadto 4 z tój pierwszój kategoryi 
oskarżeni są także o zabicie studenta medyko-chirurgi- 
cznój akademii w Moskwie, Iwanowa, jako szpiega. Po- 
dajemy tu ich nazwiska: Uspienski, Knzniecow, Pry- 
żow i Nikołajew. Piąty Nieczajew, jak wiadomo, 
uciekł za granicę Obrońcami ich będą najlepsi adwo­
kaci tutejsi: książę Urusow z Moskwy, Spasowicz, Ar- 
senjew i Burmistrow. Nadto Spasowicz bromó będzie 
tóż pierwszorzędnych przestępców Tkaczewa i Tomiłowa, 
a książę Urusow Wołct owakiego. Nazwiska czterech 
ostatnich z pierwszój kategoryi: Dementjew, Floryński 
Korynfski i Orłów. Obrońcami ich będą: Sokołowski’ 
Depp, Turczaninow i Chartulary. Do drügiéj kategoryi 
należy przeszło 30 osób z Moskwy; do trzeciej 15 z Pe­
tersburga; do czwartój z Syberyi, do piątćj zaś osoby 
oskarżone tylko o to, że, wiedząc otajnóm stowarzysze­
niu, nie doniosły o tćm władzy. Oskarżeni sądzeni będą 
przez sąd przysięgłych, przy drzwiach otwartych, w obec 
publiczności. Wszakże w chwilach, kiedy będzie mowa 
o zgładzeniu carskiój rodziny, publiczność ustępować bę­
dzie musíala z sali p siedzeń. Wszystkich oskarżonych 
przeszło 10 osób, tak że sprawa przeciągnie się przez 
cały lipiec, a już i dziś wzbudza tu najżywszy interes. 
Nie zaniechamy przesłać wam sprawozdania szczegółowe 
o tój pierwszój publicznie sądzonej sprawie w Moskwie 
o przestępcach p litycznych mos iewskich.

Mówią tu gł śno, że nadesłaną została z Paryża 
lista Polaków, którzy należeli do komuny paryskiój. 
Lista ta jakoby zawiera przeszło 700 nazwisk. Figury 
rządowe c:es>ą się, że emigranci polscy tracą swoje 
stanowiska we Fraucyi; a cieszą się tóż, że mają nowe 
motywa do gnębienia narodowości polskiój.

W Moskwie 6 (18) czerwca wybuchł s’raszny po­
żar i zniszczył kilka domów. Pod Moskwą zaś spaliła 
się fabryka wyrobów jedwabnych p. Czernyszewój. Straty 
poniesione wynoszą kilkaset tysięcy rubli srebrem. Na 
stacyi kolei żelaznej w Riazaniu spaliło się 6 domów,
2 platformy, 10 tysięcy sążni drzewa i 30 wagonów. 
W T«erze cała zawodźska część miasta spłonęła.

Cholera zwiększa się znowu w Petersburga, w Mo­
skwie zaś przybiera groźny i zatrważający charakter, ; 
toż samo po wielu innych miast-eh,

Wiadomości z prowincji nader smutne. Same za­
bójstwa, napady, kradzieźo. pożary, pastwienie się nad 
kobietami. Niejaki n p. Iwanow, lSletni młodzieniec, 
sam się zjawił w Moskwie do policji i zeznał że przed 
półtora rokiem zabił ojca i stryja, z którymi razem 
kra ił konie a którzy go krzywdzili; następnie ni siyoję 
już rękę prowadził kradzież i przez ten czas skradł 150 
koni. Sumienie go ruszyło i dla tego zrobił zeznanie. 
Drugi, niejaki Bachtin, zamordował żonę, potrafił to 
ukryć i pochował jak zwyczajuie umarłą.

Przed k lku dniami tu na wyspie Wasiljewskoj od 
kłótni przyszło do bójki między Moskalami a Holen­
drami; do ostatnich pospieszyli na popioc majtkowie 
angielscy. W walce tój uczestniczyło przeszło 50 osób. 
Szczęściem, że p.Jicya potrafiła uśmierzyć bójkę, wszakże 
15 zranionych zawieziono do szpitala. Gdybyśmy zechcieli 
podawać kronikę podobnych wypaików, zajęłoby to zbyt 
wiele miejsca. Dziwić s ę tylko potrzeba, że większa 
część przestępstw tylko z własnych zeznań winnych lub 
jakimś przypadkiem bywa wykrywaną.

PRUSY.
• Eerlin, 30 czerwca. Prasa niemiecka wyrzeka 

nadzwyczaj na Alzatczyków, którzy pomimo wszelkich 
dobrodziejstw, jakiemi ich obsypuje ojczyzna niemiecka, 
nie potrafili dotąd zapomnieć swój ojczyzny Francji, ód 
którój ich gwałtem oderwano. National Ztg się zda­
wało, że słowa, wyrzeczone przez księcia Bismarcka 
w parlamencie, iż chce być rzecznikiem Alzatów, po­
winny były tychże całkióm skaptować. Tymczasem Al- 
zaci, niewdzięczni, wszędzie okazują swą przychylność 
i przywiązanie do Francji. Przyszło dla tego do zabu­
rzeń, w skutek których widział się zmuszonym jeneral- 
gubernator, hrabia Bismarck-Bohlen, do wydania na­
stępującego obwieszczenia: „Zaszłe niespokojności powo­
dują mnie do nr stępującego postanowienia: Puszczeni 
na wolność francuscy jeńcy wojenni, którzy, nie będąc 
rodem z Alzacyi i Lotaryngii niemieckiej, pokazują się 
w okręgu jenerał-gubernatorstwa w francuskim mundu­
rze a nie mogąc się wykazać z pozwolenia pobytu, u- 
dzielonego im przez władze wojskowe w miejscach gar­
nizonowych, w innych przez komisarzy policyjnych, lub 
posterunki żandarmeryi, oczekiwać muszą, że natych­
miast aresztowani i odprowadzeni zostaną na jednę 
z fortec niemieckich, gdzie więzionymi będą aż do dal­
szego rozkazu. Jeżeli opatrzeni w karty pobytu jeńcy 
na wolność wypuszczeni spotkani zostaną przy zbiego­
wiskach, bijatykach lub kłótniach z niemieckimi wojsko­
wymi lub niemieckimi urzędnikami, to samo postępo-

wanie do nich zastósowanóm będzie z zastrzeżeniem 
wytoczenia dalszego śledztwa i postępowania karnego. 
Zamieszkałym w okręgu jenerał-gubernatorstwa byłym 
jeńcom wojennym przypomina się już dawniój wydany 
zakaz noszenia munduru.“

Urzędowy dziennik dla księstwa lawenburgskiego 
ogłasza następujące Najwyższe postanowienie: „Uważa­
łem za potrzebne odstąpić na własność kanclerzowi 
państwa niemieckiego, księciu Bismarckowi, w uznaniu 
jego zasług, jako dotacją posiadłość gruntową, położo- j 
ną w okręgu Schwarzenberg księstwa lawenburgâkiego, 
która mi na nieograniczoną własność oddaną została 
przez reces zawarty z stanami tegoż księstwa pod dniem 
19 b. m. a przez mnie przyjęty w dniu 21 b.' m, ze 
wszystkiemi prawami i zobowiązaniami doń przywiąza- 
nemi. Zawiadamiając pana o tóm, upoważniam Go do 
poczynienia dalszych kroków w celu wykonania Mego 
aktu łaski. Berlin, 24 czerwca 1871. Wilhelm. Do 
ministra dla LaweHbnrga.“ Książę Bismarck wyjechał 
tóż już do Lawetíburga celem objęcia udzielonój mu 
cktaeyi. Zabawi tam kilka dni, poczóm powróci tu nie ; 
zadlngo, a potóm uda się zapewne do Varzinu lub 
tóż do wód w celu odpocznięcia sobie po dokonanćm 
dziele. ,

Oesarz, który zamierzał dziś z rana wyjechać o pół 
do dziówiątój nadzwyczajnym pociągiem kolei źelaznój 
do Hanoweru, musiał pozostać w Berlinie w skutek reu- ■ 
matyzmu, na jaki zapad! dziś w nocy. W miejsce ce- ; 
sarza udał się do Hanoweru książę następca tronu. Ce- i 
sarz, jeżeli do jutra wyzdrowieje, uda się wprost do 
Ems.

! Członkowie ministerstwa stanu zebrali się wczoraj 
i w południe pod przewodnictwem prezesa ministrów, 

księc a Bismarcka, w ho'elu ministerstwa wyznań z po- 
! wodu choroby ministra wyznań i oświecenia, dra Mueh- 
■ lera, który z domu wychodzić nie może a radzie ucze- 
' stniczyć musiał.

Dziś w nöcy ztnarł nągle tajny radzca najwyższego 
trybunału Huebner, tknięty paraliżem na płuca.

Skażany przez sąd stdnu bankier Gustaw Gueter- 
i bock za subskrypcyą na pożyczkę francuską w czasie 
1 wojny otrzymał amnestyą,

piabßijfAÜSTRYA I WĘGRY.
i;‘ Wiedeń, 29 czerwca. W kolach, dobrze zwykle 

poinformowanych o intencyach ministerstwa hr. Holiea- 
warta, zaręczają, że wszystkie podane przez węgier­
skiego Lloyda^przed kilku:dniami wiadomości, jako to 

i o usiłowaniach gabinetu, by podkopać stanowisko kan­
clerza państwa hr. Beusta; o wysłaniu męża zaufania 
do księcia Bismarcka dla skłonienia go, by nie posy­
łał posła żadnego dla Włoch do Rzymu; o zamierzo- 
nóm przeszkodzeniu znanćj misyi jenerała Gablenza do 
Berlina i o zamiauowaniu dr. Riegera ministrem dla 
Czech, by tćm samóm uniemożebnić stanowisko hra­
biego Beusta, że wszystkie te wiadomości nie są zgoła 
prawdziwe. Pomiędzy hr. Beustem a ministrem hr. 
Hohenwart panuje przeciwnie, wedle tegoż źródła 
najlepsze porozumienie; gabinet zresztą przedlitawski 
nadto jest zajęty stawionćm mu przez cesarza zadaniem 
przywrócenia wewnętrznego pokoju i pojednania z sobą 
wrogich sobie stronnictw, by mieć jeszcze czas i spo­
sobność do zabiegów, mających przeszkadzać czynności 
hr, Beusta na zewnątrz.

Co do układów z Czechami dowiaduje się dziennik 
Vaterland, że takowe tymczasowo zawieszom. „Prze­
szkodą jest zawsze jeszcze — pisze feodalny ten dzien­
nik — kwestya, czy państwowo prawna opozycyą cze­
ska z góry zobowiąże się do obesłania rady państwa 
pod warunkiem że rząd wszystko uczynić obiecuje, by 
przeprowadzić wniosek dotyczący stanowiska państwowo 
prawnego Czech. Ilr. Hohenwart tćm usilnićj żądał 
owego przyrzeczenia, ponieważ od niego zależy po czę­
ści rozwiązanie sejmu morawskiego. Czescy jednak mę­
żowie zaufania byli zdania, że przyrzeczenia tego dać 
nie mogą i dla tego będą się ostatecznie raz jeszcze 
układy toczyć musiały w Pradze. Na przypadek, że 
zgoda ta nie przyszłaby do skutku, grożą ze strony 
rządu nową erą centralistyczne-konstytucyjną.“ W obec 
tego oświadcza Vaterland, że „groźby tćj mało się 
boi; nic bowiem katolicko-federacyjnych zabiegów wię- 
cćj popierać może, jak drugie ministerstwo mie­
szczańskie.“

Wedle innój jednak wersy? nie jest ugoda z C’e- 
cłami jeszcze ukończoną, a w niektórych pun­
ktach natrafi .ć ma ,pawet na niemałe trudności, ile 
że hr. Hohenwart ftÂ obstawać za tćm, aby jednemu 
narodowi nie nadawać ani więcej ani mnićj praw 
jak drugiemu, gdyż obowiązkiem jest rządu opiekować 
się w każdym kraju koronnym tak dobrze większością 
jak mciej&zuścją. Wedle ,pú¿yry,,tćj, ipą się tćż postąpić 
przy eweatuąfrićj rewizyi regulaminu wyborczego w,Cze­
chach. Rząd dalći wcale .niej myśli o rozwiązaniu cze­
skiego lub morawskiego sejniu krajowego lub tćż rady 

i państwa; przeciwnie stanowczym jest zamiarem rządu 
podtrzymać radę państwa go do,¡ rzyznanćj jćj konsty­
tucja czynności i powołać ją znowu w dotychczasowym 
składzie po zamknięciu seswi sejmów • -krajowych. 
Jedyna zmiana,, jaką spostrzedz będzie można pó jćj 
panownćm zebraniu się, bęizie tą, jak zaręczają, że 
niewątpliwe,już ukazanie się Cz chów zamanifestuje się 
na ławach izby poselskićj.

Korespondencja wiedeńska Pesti. Na plo uważa 
za nieprawdziwą wiadomość Vaterland, .że baron 
Kiibeck nie chciał towarzyszyć rządowi włoskiemu do 
Rzymu. B.rcn Kiibeck prosił był tylko wedle tego na 
miesiąc Czerwiec o urlop, na który tćż' zezwolono. Dy­
plomata rzeczony udał się więc na początku miesiąca 
tego z Florencji do Wiednie, gdzie się jednak dowie­
dział, że przeniesienie się rządu włoskiego do Rzymu 
je=t niedalekićm;- Ces. królewski gabinet niejmógł nie 
poznać najycftjaiśst, jąkieby nicperczamienia wywołać 
mo'gîa okoliczność, gdyby przy’ owéj spósobnoŚeimonar- 
c-hia była reprezentowaną nie przez naczelnika swego 
poselstwa, leczbprzez wysłańca jego. Kanclerz państwa 
więc w porozninieńitf z cesarzem wezwał bśrotta Kii­
beck, aby .’odro czy wg j tymczasowo urlop swój udał się 
do Rzymu, by być przytomnym przy przeniesieniu s'ę 
do Rzymu. Baron Kiibećk nie wahał się zaśtósować do 
tyih politycznych względów i wtenczas dftpiero 'rozpo- 
ćżpie urÇjjo stfćj, gdy złoty rządoWi1. włoskiemu’ wizytę 
w Rzymie.

.Przed niejakim czasem był hr. Hunyady, brat 
wdowy po księciu serbskim Michaje, w Bialogrodzie. 
Ztąd urośłą pogłoska, że hrabia miał sobie poruczoną 
misyą do księcia Milana. Obecnie jednak oświadcza, 
że do Serbii nie miał żadnego klecenia i że pobyt 
jego w Białogrodzle ‘ miał jedynie charakter pry­
watny.

W skutek wiadomości o wybuchu cżaraćj chrosty 
w księstwach nadduuajskiGb rozrządzono nad granicą 
środki ostrożności.

FRANCY A,
* Krąży po Paryża wieść, że naznaczone na dzień 

2 lipca wybory w ostatnićj jeszcze godzinie odroczone

zestiną do dnia 9 tegoż miesiąca. Ogólnćm jest mnie­
manie, że do wolnych wyborów potrzebnćm jest konie­
cznie znie-i nie stanu oblężenia. Rząd jednakże nie zdaje 
się mieć ochoty z lecydować się na podobny krok ; prze­
ciwnie przed Jębierze on areaztowan a coraz to w więk­
szych rozmiarach, w miarę jak wzmagają się deuuncya- 
cye — mówią o 200,009 listach, z tych 160,000 bezi­
miennych. — Zwolennicy cesarstwa zajęli w ruchu wy­
borczym wyczekujące stanęwiśko, gdyż mężowie tacy jak 
Rouber, Heussmann i ła Gueronnière zrzekli się man­
datu. Stronnictwo to okaże się jednakże pewnis znowu 
na widowni, skoro tylko z góry wydanym zostanie roż­
ka:. Z członków familii Bonapartycb przybyli do Pa­
ryża ks;ążęta Piotr Bonaparte i Joachim Murat. Celem 
ich przyjazdu jest poinformowanie się o stanie pozosta­
wionego tu majątku, poczćm niebawem powrócą za 
granicę:

„Umiarkowana rzeczpospolita'1 — takie jest hasło, 
z jakiem kmdydaci stronnictwa porządku wstępują w 
szranki walkł wyborczćj. Jeźli wsze’kie oznaki nie mylą, 
walka ti nie będzie bardzo zaciętą, po febrycznych bo­
wiem konwulsjach, jakie Paryż przeszedł w ostatnich 
m'fB;ącafh, nastąpiła pewna apatya. Wprawdzie i teraz 
pokrywają tfisze różnokolorowe mury miejskie, w któ­
rych kandydaci, składając dwofe wyznania wiary, pole­
cają się wyborcom , lecz tym. razem zbywa na zgroma­
dzeniach przedwyborczych z ich mówcami klubowymi, 
którzy z powoda fiiska, jakie zrobili w komunie, znaj­
dują się w podróży, jeżeli nić Zostali dotąd aresztowany­
mi Podczas kiely. przy ostatnich wyborach Feliks Pyat 
program swój rbzfioczął od wyrazów: „Electeurs, aux 
nrnesl Gaunoiiers à vos pièces 1“ oświadcza Bię teraz 
członek akademii Lasteyrie w okólniku swym wybor­
czym jak następuje: „Francja potrzebuje pokoju, ażeby 

1 prźyj.ść do siebie — nie owego tchórzowskiego pokoju, 
f który jest wynikiem lenistwa, lecz spokojnego skupienia, 

które jedynie nmożebnia odżycie pracy i zabliźnienia 
r :n socjalnych. ‘ Również i manifest wyborczy jenerała 
Tripier zawiera następujące zdania: „W precy ku nasze­
mu socyalnemu przeobrażeniu należy szukać środków do 
pojednania, które nigdy nie było potrzebniejszćm jak dziś, 
jeżeli chcemy nieszczęście nasze naprawić i przez zabez- 
pmczenie pracy przywrócić dobrobyt materyalny i mo­
ralny.“ Pierwszy kandydat przyobiecuje lojalnie wspie­
rać pana Thier; a i republikańską formę rządu, drugi 
natomiast nie wzmiankuje ani jedną sylabą o rzeczypo- 
spolitćj i sźuka z awienia Francji jedynie w nowćj or­
ganizacji wojskowćj. Z tćm wszystkićm nie zdaje się, 
żeby Paryż wybrał sobie jenerałów, gdyż i tak powsze­
chnie sarkają ra to, że w izbie wersalskićj żywioł woj­
skowy za m dto licznie jest reprezentowany.

Wzniesienie na nowo domu Thiersa już rozpoczęto 
na ko?zta rządu. — Utworzyło się stowarzyszenie an- 
g'elskich bankierów, którzy powzięli zamiar wypożyczyć 
400 milionów franków miastom i departamentom fran­
cuskim, które pożyczkę zaciągnąć zamierzają.

W oadch dzsci sobotę ogłosi bank francuski bilans; 
pogłoska o fałszywych notach banku, jaka przez niejaki 
czas krążyła , wykazuje się teraz fałszywą: natomiast 
p twierdza się, że noty 20 frankowe wycofane zostaną 
powoli- z obiegu i zniszczone być mają, podczas kiedy 
noty 25, 50 i 100 frankowe pozostaną w kursie.

W sżk' le wojskowćj i w menużeryi w Wersalu znaj­
duj» się 1500 koni przez komunę zarekwirowanych, któ­
rych dotąd właściciele nie reklamowali. Są to po więk- 
s ćj części konie luksusowe, które służyły artyleryi i szta­
bom jenerałów komuny.

Pomiędzy kandydaturami w Paryżu postawio 
nemi, najwięcćj na uwagę zasługuje kandydatura 
Gambetty, który bawi ciągle jeszcze w San-Seba- 
stian i przijął ztamtąd kandydaturę tak w Marsylii 
jaki Paryżu. Vérité zamieszcza następujące wy­
jątki z listu, który tenże do przyjaciela swego napisał : 
„San Sebastian, 23 czerwca. Kochany przya- 
Cieltr! Przyjmuję z wdzięcznością i z calćm "uznaniem 
ogromnych trudności chwilowych mandat demokracyi 
par/Skići, jeżeli mnie- powołuje, i to pomimo oszczerstw, 
jakiemi mnie prześladują, z zaufaniem. Wysłałem już 
wiele telegramów w tym duchu do Paryża; lecz zarząd 
telegtafićzny w Bayonne odrzucił je pod pretekstem, 
że depesze prywatne do Paryża tylko wtedy przyjmo­
wane będą, jeżeli odnoszą się do pożyczki... Musiałem 
się tćm zadowolnió... Upoważniam pana wyraźnie do 
oznajmieni wszystkim naszym przyjaciołom, że przyj­
muję kandydaturę w Paryżu, i proszę tana, ażebyś po­
czynił potrzebne kroki, iżby każdy o tćm wiedział. Do 
wid.enia. L. Gambetta.“

Na zapytanie z Marsylii odpowiedział Gambetta 
następującą depeszą: „Zawszę jestem na usługi mar- 
sylijskićj demokracyi, ile razy mnie do tego powoła.“ .

W Jopie paryskiego republik ńskiego komitętn od­
rzucono- 2 głosami większości kandydaturę Gambetty na 
Paryż po 5 godzinnych rozprawach. Podług Bien Pu­
blic ustanowiono następującą listę kandydatów: 1) 
Brusa profesor przy szkole medycznćj; 2) Denfèrt, ko­
mendant Belfortu ; 3) Deschąnel, ze szkoły normalnej; 
4) Dabail, m r 4 okręgu; 5) Grosjean, były deputowany 
z W. Renu; 6) Gaćroult, redaktor O pin. nationale; 
7) Haureau, członek instytutu; 8) Herison, mer 6 okrę­
gu ; 9) Herold, b, adwokat, przy trybunale kasacyjnym; 
10) Le,planquais, mar- z Vanves; 11) Meltheim, adwo­
kat w’Sôiiletfk'faiïzie; 12) 'Nadana, były reprezentant na­
rodu; T3) Perdugier to samo; 14) Pernolet, mer 18 
okręgu; 15) Wawrzyniec, Pichat, publicysta; 16) de Pre­
neuse, pastor protestancki; 17) Richard, dyrektor 
Bćile Jardinière; 18) Ténot z Siècle; 19) Ułbach z 
Cloche; 20) Vautrain, mer 4 okręgu; 21) Vrignault, 
redaktor B i e n P u b 1 i c.

Inną listę ustawić zamierza „republikański komi­
tet konserwatywny dla Paryża i milowego okręgu.“ 
Komitet ten zgadza się całkiem na program Thiersa.

W Times ogłasza niejaki Robert Reib list Conr- 
bet’a, datowany pod dniem 20 maja, w którym były 
minister komuny dla sztuk pięknych protestuje prze­
ciwko zarzutowi, jakoby miał zniszczyć pomniki sztuki 
w Luwrze i mieszkaniu Thiersa lub spowodować znisz­
czenie kolumny na placu Vendôme. Przeciwnie zape­
wnia, że wszelkie przedmioty sztuki, rozproszone przez 
dawniejszego ministra po różnych budynkaeh, zebrał 
i rozkazał je wystawić w muzeum Luwru i w pałacu 
Luksemburgskim, i tak samo uporządkował i ochraniał 

• przedmioty sztuki zabrane z pomieszkania Thiersa. Ko­
lumna Vendôme przeznaczona była dawno przed wstą­
pieniem jego do komuny na zniszczenie i on właśnie, 
o ile nju sit starczyło, obstawał za utrzymaniem ozdób 
jćj. — Pan Courbet wyłożył również i w liście do mi- 

; nistra oświecenia Juliusza Simon zachowanie się swoje 
polityczne od 1 września. Oświadcza, iż jedynie ze 
względów artystycznych wstąpił do komuny, ażeby 
skarby sztuki uobować przed rabunkiem. Prócz tego 

’ oświadcza gotowość wzniesienia napowrót kolumny wen- 
domskićj na swój koszt; fundusz na to potrzebny sądzi 
otrzymać ze sprzedaży 200 cennych obrazów, jakie po­
siada.
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WŁOCHY.
* Florencja, 28 czerwca. W daiu jeszcze, w któ- 

rym izba niższa uchwaliła ostatnie prawo, za naglące 
uznane, prawo o bezpieczeństwie publiczném, i w któ­
rym zakończyła zarazem czynność swoją tutejszą, za­
częto zaraz zbierać archiwa jéj i inne przvbory do jéj 
urządzenia służące, które niebawuie do Rzymu prze­
wiezione zostaną. Jest więc nadzieja, że do dnia 
1 lipca biura i izba będą się mogły w R-ymie urzą­
dzić, tprzez co dokona formalnie przeniesienia swego. 
Ponieważ zaś i senat przyjmie prawdopodobnie ostt- 
tnie dwa przez izbę niższą już zawotowane prawa en 
bloc, przeto spodziewa się rząd, że uskut czui to w 
dwóch dniach i że dekret prerogacyjny będde otógł 
być ogłoszony dnia 29 bm.

Ministerstwo zamierza powołać znowu parlament 
do Rzymu jak najprędzej, ponieważ minister skarbu p. 
Sella domaga się koniecznie, aby budżet za rok 1872 
uchwalony został pod końcem bieżącego roku, by w ten 
sposób zapobiedz niedogodnościom, wynikającym z u- 
chwahnia prowizorycznych budżetów. Wedle wszel­
kiego więc prawdopodobieństwa powołanym zostanie 
parlament już w październiku, sesya zaś zamkniętą 
w grudniu a zarazem inauguowana nowa, jeżeli tym­
czasem nie zdarzy się coś, coby plany rządu zniweczyć 
mogło.

Król uda się dzisiaj w towarejstwie ministrów 
wojny, marynarki i handlu — inni muszą tu jeszcze 
zostać z powodu posiedzeń senatu — do Neapolu a 
ztamtąd daia 30 mb. do Rzymu, gdzie go wszyscy mi­
nistrowie oczekiwać będą. Dnia 1 lipca ma się w kwi- 
rynale pierwsza odbyć narada ministrów pod prezydeu- 
cyą króla.

Rząd austryacki był pierwszym, co posłowi swemu 
tutejszemu nakazał, by wraz z przeniesieniem siedliska 
rządu włoskiego przeniósł się także do Rzymu a incya- 
tywa ta była może nie bez korzystnego wpływu na po­
stanowienia odnośne innych rządów. Za incyatywę tę 
jako tćż za inne przy każdćj zdarzonćj sposobności od­
dane usługi rząd włoBki bardzo jest wdzięczny rządowi 
austryaekiemu; w lu łzie zaś włoskim zakorzeniła się 
sympatya do Austryi tak głęboka, że organa znane da- 
wuiéj z nienawiści ku niéj, inaczćj zupełnie teraz prze­
mawiają, przyznając, że żadne mocarstwo nie okazało i 
nie okazuje Włochom tyle przychylności co Austrya.

Nowo mianowany poseł włoski u dworu wiedeńskie­
go, jenerał hr. Robilaat, przyjmowany był tych dni przez 
króla na osobnćm posłuchaniu i udąje się już w dniach 
najbliższych na swoją nową posadę do Wiednia.

Przed trzema laty utworzono tu komisyą, z człon­
ków reprezentacyi narodowéj się składającą, dla zdania 
sprawy z opłakanych rzeczywiście społecznych i gospo­
darskich stosunków wyspy Sardynii. Sprawozdanie to 
dotąd ogłoszonćm jeszcze nie zostało, a gdy nie dawno 
rzecz tę poruszono na nowo w izbie, postanowił mini­
ster skarbu p. Sella, który do komisyi owéj należał, 
ogłosić z osobna rezultat studyów swoich na górnictwem 
w Sardynii. Rozprawa t?., bardzo obszerna a przytéæ 
zarazem nader zajmująca i w mapę zaopatrzona podaje 
nasamprzód pogląd historyczny na górnictwo sardyńsk e, 
przy którćm p. Sella pięć rozróżnia peryodów. Po opi­
sie geologicznej formacyi wyspy i przeglądzie skarbów 
jéj kruszczowych — któremi są głównie ołów z żyłami 
srebra, cynk i żelazo — podaje rozprawa następnie po­
gląd na dzisiejszą produkcyą. Daje ona rocznie około 
300,000 ołowiu z żyłami srebra wartości 7‘/a miliona 
lirów i 600,000 centnarów cynku wartości 5’/2 m liona. 
Dobywaniem trudni się około 9000 ludzi, roboto.ków 
i techników. Główną przeszkodą w rozwojujjest brak kom­
pletny dróg dobrych, w skutek czego koszta transportu 
przewyższają nawet wartość surowego produktu. Robo­
tnicy muszą sobie często sprowadzać żywność z konty­
nentu, podczas kiedy wieśniacy w bliskości nie wiedzą, 
jak zbyć wino swoje i pomarańcze. I wywóz połączony 
jest z wielu trudnościami. Dla min w Iglesias odby­
wać się może tylko przy wyBpie Garloforte, dokąd kru- 
szcze na barkach przewożą. I do tćj jednakże wyspy 
mogą się okręty w pewnych tylko zbliżać przypadkach 
a nigdy bliżćj jak na dwa kilometry. Prócz tego do­
tkliwym jest brak drzewa i wody, co po części jest sku­
tkiem lekkomyślnego i marnotrawnego gospodarstwa le­
śnego w czasach dawniejszych, Obecnie sprowadza się 
drzewo z Szwecyi a węgle z Anglii, mimo to jednak 
upadła produkcyą żelaza zupełnie. Klimat jest nader 
niebezpieczny dla tych, co się na wyspie nie urodzili; 
krajowcy zaś nieprzychylni zabiegom kolonistów przy­
byłych około uprawy gruntów a tém samém przełama­
nia wpływu złego powietrza. Mimo to wszakże powię­
kszyło się miasto Iglesias w ostatnich dwudziostu la­
tach znacznie a równocześnie podniósł się w n ćm 
ogólny dobrobyt. P. Sella domaga się teraz, aby pań­
stwo zadość czyniło obowiązkom swoim w obec zanie- 
dbanćj wyspy a mianowicie, aby ukończyło kolej żelazną 
z Cagliari na hlesias do Oristano i z Cagliari do Ter- 
ranova. Bez dobrych dróg bowiem komunikacyjnych 
jest i będzie wyspa dla królestwa, wymagającego tak 
bardzo rozwoju materyalnego, kapitałem martwym a za­
razem choć nie polityczném niebezpieczeństwem, to 
przecież socyalnóm bagnem, w którćm zbójectwo krzewi 
się bezkarnie prawie..^Dla obcych zaś kapitałów podo­
bne stósunki nie są wcale pociągającemi.

Do Indépendance belge piszą pod dniem 20 
b. m. z Neapolu, że tamtejsza władza policyjna odkryła 
sprzysiężenie burbońskie, nie mające jednak, jak się 
zdaje, wielkiego znaczenia. U znanych kilku zwolenni­
ków dawniejszéj a wypędzonej familii burbońskićj od­
byto w skutek tego poszukiwania a dawniejszego spo 
wiednika króla Franciszka II, monsignora Galio, u któ­
rego kompromitujące odkryto pisma, aresztowano Po­
między pismami temi miał się także znajdować pro­
jekt konstytucyi dla wskrzesić się mającego królestwa 
obojga Sycylii. Wedle niego zniesione być miały wol­
ność prasy, gwardya narodowa i prawo zgromadzenia 
a ministrowie być odpowiedzialni tylko królowi. Sy­
stem reprezentacyjny miał być zatrzymany, okręgami 
wyborczemi jednak miały być parafie kościelne; plebani 
mieli być przewodniczącymi przy wyborach i prowadzić 
listy wyborcze. Wedle Pungulo z dnia 21 potwier­
dził sąd aresztowanie msgra Galio.

Telegramy.
Strasburg, 29 czerwca. Rozporządzenie prefekta 

Niższego Renu przypomina, że prawo o wynadgrodze- 
niach dla poszkodowanych wojną udziela wynadgrodze- 
nia Alzaczykom i Lotaryngczykom tylko jako człon-

kom państwa niemieckiego i z łaski; obowiązku w tćj 
mierze państwo nie ma żadnego.

Madryt, 28 czerwca. Na dzisiejszćm posiedzeniu kor- 
tezów rozpoczęto obrady nad wnioskami mini tra finan­
sów oraz układem zawartym z bankiem francuskim. 
Obrad nie ukończono, skutkiem czego odbędzie się po­
siedzenie wieczorem a od wypadku obrad zależeć bę­
dzie ¿przebieg instniejącego przesilenia ministeryal- 
nego.

Florencja, 30 czerwca. Wedle doniesienia Opi- 
nione część wyższego duchowieństwa francuskiego 
miała radzić Papieżowi, aby się schronił na ‘¿Korsykę 
dla uniknienia pobytu w Rzymie w pierwszych dniach 
lipca. Papież jednakże do rady tćj się nie skłonił.

Neapol, 29 czerwca. Król odwiedził dzisiaj wysta­
wę i rozdał 19 złotych medali pierwszćj klasy, z któ­
rych marynarka austryacka dwa otrzymała.

Londyn, 30 czerwca. Izba niższa oświadczyła się 
przeciw wnioskowi o odrzuczenie bilu o głosowaniu taj- 
nśm a postanowiła 321 głosami przeciw 230 przekazać 
bil obradom wydziału.

Wrocław, 30 czerwca. Według nadeszlych tu wia­
domości od zarządu zakłady należące do Towarzystwa 
akcyjnego połączonych hut Królewskićj i Laury są cią,; 
gle czynne, a strike i niepokoje wybuchłe w rządowćj 
kopalni węgla kamiennego „Huta Królewska11 wcale się 
na nich nie odbiły.

Hanower, 30 czerwca. Książę następca tronu przy­
był w tćj chwili i przyjętym został przez władze, de- 
dutacye i komitety. Nieprzybycie cesarza wywołało tu­
taj we wszystkich warstwach ludności głęboki żal. Mia­
sto przystrojone jak najuroczyścićj.

Florenoya, 30 czerwca. Tutejsze ciało dyploma­
tyczne udało się prawie w komplecie na wjazd króla do 
Rzymu. Pogłoska o odjeździe barona Kttbecka jest 
nieuzasadniona.

Wiedeń, 30 czerwca. Izba poselska. Na porządku 
dziennym jest wniosek rządowy o upoważnienie rządu 
do wydania 60 milionów guldenów w obligacvach jedno­
litego długu państwa. Większość wydziału finansowego 
wnosi, aby obecnie nie wdawać się w obrady nad po­
wyższym projektem do prawa. Wniosek ten przyjęto 
87 głosami przeciwko 56

Paryż, 30 czerwca. Coraz nowe układają listy kan­
dydatów dla Paryża. Komitet „Renouard“ połączył się 
z komitetem „Union Parisienne de la Presse.“ Nato­
miast usiłowania połączenia komitetów radykalnych do­
tąd skutku nie osiągnęły. Agence Ha ras uważa za 
prawdopodobne, że przejdzie lista kandydatów, którzy 
się oświadczyli za popieraniem polityki pana Thiersa.— 
W ciągu dnia dzisiejszego mają się odbyć liczne ze­
brania publiczne. Rząd przyzwolił na odbywanie tego 
rodzaju zebrań aż do soboty. — Książę de Broglie od­
wiedził dzisiaj rano p. Thiersa a wieczorem powróci 
do Londynu.

Paryż, 30 czerwca. Journal officiel czuje się 
spowodowanym do następującćj uwagi: „Wczoraj żąda­
liśmy pożyczki dwóch miliardów a otrzymaliśmy pięć 
miliardów. Dzisiaj pokazujemy Europie armią stuty­
sięczną, męztwem pałającą z podziwienia godnymi do- 
wódzcami, która co dopiero ocaliła cywilizacyą. Fran- 
cya, która odwykła od szczęścia od czasu niedawnych 
nieszczęść, spowodowanych błędami cesarstwa, zaczyna 
przychodzić do samowiedzy i poczucia swćj godności.“

Bukareszt, 29 czerwca. Ugoda pomiędzy rządem 
rumuńskim a koncesyonaryuszami kolei rumuńskićj 
przedłożoną jeszcze zostanie senatowi i dopiero, gdy se­
nat da przyzwolenie, będzie mogła wejść w wykonanie. 
Tak długo zaś rząd wstrzyma się od wszelkiego rozpo­
rządzenia tymczasowego.

Bordeaai, 29 czerwca. Tutejsze dzienniki ogłaszają 
przemowę, jaką pan Gambetta przywitał delegowanych 
komitetu republikańskiego. W nićj oświadczył, że uznaje 
rząd obecny; bo rząd, w imię którego pokój zawarty 
został a miliardy wybrane, w imię którego wydają się 
wyroki prawne, który pokonać zdołał rokosz straszliwy, 
rząd taki jest prawnym, bo przez swe czyny dał właśnie 
dowód swćj siły i prawa swego. R ąd zaś taki wymaga, 
aby go szanowano, a kto mu zagraża, powinien być u- 
ważany za rokoszanina. Zresztą podniósł pan Gambetta 
konieczność podźwignięcia szkół elementarnych i ogólnćj 
siły obronnćj.

Szesnasty sejm Wielkiego Księstwa 
Poznańskiego.

* Wniosek deputowanego z powiatu obornickiego 
na Sejm Prowincyonalny p. Hipolita Tumy, referen­
tem którego był p. Stanisław hr. Czarnecki, de­
putowany p. krobskiego, by jawezwać p. komisarza sej­
mowego do poczynienia odpowiednich kroków w stóso- 
sownćm miejscu: aby instrukcya ministeryiilna dla Król. 
Prowincyonalnego Kolegium Szkólnego i dla Król: Reg. 
Prowincyi Poznańskićj, tycząca się używania języków 
polskiego i niemieckiego w instytutach naukowych prowin­
cji, z 24 maja r. 1841, według jćj brzmienia i zna­
czenia śc śle przeprowadzona została; by przepisy wy- 
żćj wspomnianćj instrukcyi zastósowaó także do insty­
tutów naukowych od roku 1842 w W. Ks. Poznańskim 
nowo założonych, przyjętym został jednogłośnie na 
posiedzeniu sejmu prowincyonalnego odbytćm dnia 30 
czerwca rb. Bliższe szczegóły podamy w następującym 
numerze.

WIADOMOŚCI MIEJSCOWE I POTOCZNE 
♦ Poznań, 1 lipca. Stany prowincjonalne dawały one- 

gdaj w Bazarze obiad na uczczenie swego marszałka, hrabiego 
Schulenbnrga. W czasie obiadu wzniesiono nostępujące toasty, 
wicemarszałek hrabia Poniński na zdrowie cesarza i króla, 
landrat Unruhe-Bomst na zdrowie marszałka, hrabia Plater na 
naczelnego prezesa, a marszałek na zdrowie nieobecnych człon­
ków. — Sejm W. Księstwa Poznańskiego liczy, iak wiadomo, 
50 członków. W obecnym składzie sejm Uczy 24 Polaków, 24 
Niemców i 2 Starozakonnych. Poniewał czterech członków Po 
laków, mianowicie książę Sułkowski, książę Radziwiłł, hrabia 
Atanazy Raczyński i pan Skórzewski' z Rosoczycy, nie przybyli, 
a nawet w miejsce ostatniego wstąpił pan Burchard Adelnau, 
przeto stosunek narodowości w obecnym sejmie jest następujący: 
27 Niemców i 20 Polaków, ogółem 47 członków; z tych na­
leży do Btanu rycerskiego 12 Polaków i 11 Niemców; miasta są 
reprezentowane przez 3 Polaków a 13 Niemców; stan mniejszych 
właścicieli ziemskich przez 5 Polaków i 8 Niemców. — Juł po­
dobno w sobotę odbić się ma ostatnie posiedzenie sejmn.

_♦ firnct Fisohbacba przy Wielkich Gcrbarach pod
numerem 21 kupił destylator Izydor Fhrlich za 21,501 ta­
larów, kamienicę tamże poł żrną pod numerem 49 stelarz pan 
Zey land.

— * Jenerał Kirchbach wręczył onegdaj osob;śeie obu- 
dwom damom honorowym, które go witały powracającego z wojny, 
pannom Barth i Jaffa drogocenne upominki.

— * Na targ na konie i bydło, który się tu odb.ł, 
sprowadzono 113 koni roboczych i luksusowych, natomiast tylko 
26 sztuk rogacizny. Z koni roboczych sp-zedano 22 po cenie 
od 120 do 150 talarów, z luksusowych 3 w cenie 200 do 250 
talarów, tudzież parę francuskich koni roboczych (percherons) za 
600 talarów.

— * W przyszłą środę dnia 5 lipca o godzinie 5 odbędzie 
się publiczne zebranie Towarzystwa Przyjaciół Nauk na 
sali Bazarowćj, na którem mieć będzie odczyt p. dr. Łebiń- 
iski. Na tenże sam zień przypada posiedzenie Wydzlała 
Ekonomicznego Towarzystwa Przyjaciół Nauk, który rozpt- 
cznie obrady o godzinie czwartej.

— * Przypominamy, że majówka Towarzystwa Prze­
mysłowego, która z powodu niesprzyjającćj pogody w zeszłą 
niedzielę nie przyszła do skutku, odłożoną została na niedzielę 
następną. Towarzystwo zbierze się więc jutro w Ogrodzie 
Zielonym o godzinie pierwszćj.

— * W poniedziałek odbędzie się zwykła pogadanka 
w Towarzystwie Przemy słowóm.

— * Na biednych rodaków naszych we Francyl 
otrzymaliśmy od p. Chrzanowskiego z Czechowa talarów 
5. Razem złożono 16 talarów.

— * Znane są zapewne czytelnikom naszym sławne wier­
sze Kutschkego z wojny francuske-niemieckićj, nad któremi 
cała prasę, niemiecka się tak unosiła. Ciągną się one dziś da- 
Ićj — muza Kutschkego nie zasypia. W najnowstym wierszu 
jego zawartą jest ironia, będąca bardzo na czasie. Utwór ten 
brzmi:

Jedächtnlssversch.
Des Kriejers That wird anerkannt,
Un niemals bitter is sein I ohn:
Süss ist der Dot for’s Vaterland,
Un doch sehr süss die Dotation 1

Kutschke.
— * Kalendarz. Jutro, w niedzielę dnia 2 lipca, Na­

wiedzenie N. P. Maryi; w kalendarzu słowiańskim Ojcomiła. 
Wschód słońca o gadzinie 3 minut 43, zachód o godzinie 
8 minut 24. Długość dnia 16 sodzin 42 minut.

Dnia 2 lipca 1350 roku Litwa najeżdża ziemię sandomier- 
zką. — 1831 Bitwy pod Szawlami i Bełżycami. — 1849 Legion 
polski opuszcza Włochy.

Pojutrze, w poniedziałek dnia 3 lipca, Heliodora bi­
skupa; w kalendarzu słowiańskim Miłosława. Wschód słońca 
o godzinie 3 minut 43, zachód o godzinie 8 minut 23. Długość 
dnia 16 godzin 41 minut.

Dnia 3 lipca 16 ’9 Pobicie Kozaków pod Zborowem. — 
1653 Wkroczenie Szwedów do Polski. — 1700 Wyprawa Augu 
sta II do Inflant. — 1832 Wezwano Polaków do haniebnćj służby 
w Algierze.

m. Śrem, 21 czerwca. (Jubileusz papiezki. — Pier­
wsze walne zebranie ćw ierćroczne Towarzystwa Prze­
mysłowego. — Przypadek śmierci) Pamiątkę dwudzie­
stopięcioletniego jubileuszu wstąpienia Ojca św. na stolicę apo- 
s‘oliką, obchodzono w niedzielę dnia 18 bm. w naszym mieście 
bardzo uroczyście. Wszystkie domy, zamieszkałe przez katoli­
ków, z nader małemi wyjątkami rzęsiście i świetnie były durni- 
nowane. Przedewszystkiśm odznaczała się iluminacya kościoła 
pofranciszkańskiego i kościoła farnego, tudzież klasztorku 00. 
Jezuitów, z których wież światło swój < dblask wieczorem daleko 
rzucało. Puszczenie ogni bengalskich, rakiet i strzelanie z mo­
ździerzy na placach publicznych, obok stöäownego nabożeństwa 
odznaczało tę pamiętną każdemu uroczystość jubileuszową.

Członkowie tutejszego Towarzystwa Przemysłowego odbyli 
w poniedziałek dnia 12 bm. o godzinie ósmej z wieczora na sali 
w oberży Kadzidłowskiego pierwsze ćwierćroczne walne zebranie. 
Prezes Towarzystwa ksiądz dr. Stablewski, zagaiwszy posiedze­
nie, wyłnszczył w treściwćj, jędrnój i dobitućj przemowie cel ze­
brania i przedstawił znaczenie i • widoki Towarzystwa, których 
niewątpliwe urzeczywistnienie założy tylko od dobrćj woli i nie- 
złamanój wytrwałości członków, dziękując wszystkim członkom 
za gorliwe popieranie i przyczynianie się do wzrostu i rozwoju 
Towarzystwa. Ze sprawozdania z ćwierćroeznćj czynności za­
rządu i Towarzystwa, odczytanego przez sekretarza zarządu, na­
uczyciela miejskiego Styczyńskiego, którego daty szczegółowe 
znane są czytelnikom Dziennika z dawniejszych naszych do­
niesień, podajemy tylko stan kasy, podług którego dochód wyno­
sił ze wstępnego i składek: 111 tal. 27 sgr. 6 fen., z przedsta­
wień amatorskich 92 tal 2 sgr. 10 fen, ogółem 204 tal. sgr.
4 fen., rozchód zaś czynił fil tal. 15 sgr. 11 fen., tak że pozo­
stały w kasie gotówką 142 tal. 14 sgr. 5 fen Biblioteka Towa­
rzystwa jest jeszcze bardzo szczupła, bo składa się ze G4 tomów, 
z których cztery tylko z funduszów Towarzystwa zakuoiono, 
a resztę pozyskano przez dobrowolne dary. Byłoby dla Towa­
rzystwa nader pożądaną rzeczą, ażeby celem pomnożenia biblio- i 
teki Towarzystwo znalazło dobrodziejów, mogących mu podaro- . 
wać zbywające dzieła stóaowne. Dla tego odzywamy się z pro- ; 
śhą do tych wszystkich obywateli naszego powiatu, którzy mają ; 
duplikaty książek stósownych w swych bibliotekach, ażeby ze- , 
chcieli podarować biblioteee Towarzystwa Przemysłowego a z pe- ! 
wności' nie małą oni tym sposobem położą zasługę około roz- . 
woju Towarzystwa.

W piątek, dnia 16 bm. wydarzył się u nas nieszczęśliwy 
przypadek śmierci. Jeden z żołnierzy, załogą w mieście naszćm 
stojących, poszedł się przed wieczorem dnia tego kąpać do dołu, 
położonego na błoniach po za wiatrakami miejskiemi. Wpadł 
zaraz od brzegu w głęboki dół tak nieszczęśliwie, iż natychmiast 
utonął. Doły napełnione wodą a znajdujące się na błoniach, 
są dla kąpiących się bardzo zdradliwe i niebezpieczne, gdyż głę­
bokość ich w skutek prądów wodnych w czasie tegorocznej po­
wodzi znacznie się powiększyła.

S. Owtrów. 28 (czerwca. Dziś odbyło się uns walne 
zebranie powiatowe Towarzystwa Pomocy Naukowej Imienia 
Karóla Marcinkowskiego na sali pod Białym Orłem Ze spra­
wozdania komitetu z radością dowiedzieliśmy się o pomyślnym 
rozwoju Towarzystwa w naszym powiecie, króre w gronie swoich 
członków dość poważny liczy zastęp i uboższego mieszczaństwa 
i włościan z drobną wprawdzie ale regularną składką. Do­
wiedzieliśmy się, że w ciągu roku ubiegłego ubyło wprawdzie 
z grona dziewięciu członków i to cześciu się wyprowadziło do 
innych powiatów, a (rzęch umarło, natomiast nowych członków 
przybrało Towarzystwo dwudziestu jeden, tak że i liczba człon­
ków i składka nie tylko się nie umniejszyła, ale owszćm zna­
cznie powiększyła; w czćm głównie należy sę zasługa ihlubnój 
zabiegłości Komitetu i zacnego duchowieństwa. Ma sebraniu 
tćm przekonaliśmy się dowodnie, jak mylnie, w miesiącu marcu 
tegoż 'roku jakiś korespondent z powiatu odolanowskisgo licho 
wróżył tak zaszczytnemu Towarzystwu, i wnosił, że pewien 
I, z L z Towarzystwa wystąpił. Litość bierze dia tego rodzaju 
«ywodów i fałszywych doniesień. Mimo woli nie możemy 
się wstrzymać od wyrażenia serdecznego żalu z obojętno­
ści dla tegoż Towarzystwa Pomocy Naukowej, jaka się wy- 
rodziła wśród tutejszych właścic eli z emskieh którzy nieobe­
cnością na zebraniu świecili. Ale jak z jednćj strony beli ta 
na ranna abstineneya w obywatelstwie, tak z drugićj nic m-ray 
słów, by wyrazić nasze uznanie przezacnemu duchowie stwu, 
które jaźr wszędzie tak i tu dało dowód swoim licznym zastę­
pem pracowitości i gorliwości o podniesienie oświaty, moralno­
ści i dobrobytu.

(T.) O»trów, Widząc jak gorliwie Dziennik zajmuje 
się kwestyą szkół w naszćm Księstwie, pospiesz m z doniesie­
niem następnego faktu, który,jacz na pozór drobny i małoznaczny, 
charakteryzuje wszakże dość do adnie samowolność i bezprawność 
postępowań a niektórych dygnitarzy szkólnych.

Skutkiem plotek, jakie roznosił starszy syn dyrektora 
gimnazyum, p. Tocharfa, na ucznia kLsy II, niejakiego B. udał 
się tenże do p. T. z zapytaniem, Czy to prawda, że w jego ręku 
mają się znt jdować kompromitujące go listy. Gdy p. dyrektor 
odpowiedział przecząco, ostrzegł B. swego przeciwnika, by go 
nadal nie zaczepiał. Gdy to nie skutkowało, powstało między 
nimi nieporozumienie i rozpoczęła się bójka. Dwaj synowie 
dyrektora uzbrojeni w noże, rzucili się na B. i pokaleczyli go 
po twarzy i szyi, on bronił się tylko pięścią. Po tym smutnym 
fakcie nastąpiły tak z jednćj jak z drugićj strony obelgi. 
W godzinach pełudniowych opowi dzieli synowie dyrektora całe 
zdarzenie ojcu, — prawdopodobnie nie bardzo zgodnie z prawdy. 
O godzinie trzecićj wszedł pan T. do klssy i nie przeczytawszy 
nawet protokółu, który ordynarynsz »pisał od 2—3, kazał B.. iść 
do domu, mówiąc, że tylko „versuchsweise“ zosał przez niego 
przyjętym po odejściu z Oleśnicy, i że sponiewierał dwóch współ- 
uezniów „und zwar die Söhne des Direktors.“ P. T. nie po raz 
pierwszy ani dziesiąty postępuje podobnie zwłaszcza względem 
Polaków. Nie potrzebuję dodawać, że wydalenie było niespra-

wiedliwćm i uskutecznionem bez zwołania kr.nfereacyi, że tai 
zwany „Versuch- trwa tylko rok a interesowany uczeń zaacznie 
dłużej uczęszczał do ostrowskiego gimnazyum, — że wreszcie 
wszyscy profesorowie po cichu szemrzą irzecw samowoli dyre. 
kt -ra, lecz głośno się odezwać, jak dotąd zwykle, nie chcą czy 
nie śmieją.

WI4DOLiOŚCI LITERACKIE,
— * Zigrady, pisma wychodzącego w Krakrwie, wy­

szedł z druku No. ¡2 i zawiera: W.ościanie z Na-lbrzezia pod 
Sandomirzem przez księdza Wojciecha z Zaleszan. — Włościa­
nie z pod Krakowa, wiersz Anny Krakowianki. — Pieśń o Pol­
sce Anny Krakowianki. — O gorzałce, przez Jana Brzozę z 
Brzezia. — Posąg Kazimierza W. w Bochni przez Józefa z Bo­
chni. — Pisanie do pisarza Zagrody, przez Maćka Gazdę od 
Sandomirza. — Odpowielź przez pisarza Zagrody. — O prawach 
i powinnościach poddanych Prz Dz. — Co słychać w świecie ? 
— Rady pożyteczne. — Rozmaitości.

— * Wielkopolskiego N . 27 wy­
szedł z druku i zawiera: Filozofia natury przez Henryka Le- 
v'ttoux, krytycznie przedstawił Ifaról Libelt. (Ciąg dalszy). — 
Pod jednym dachem, powieść W. Skiby. (Dokończenie). — 
Strzaskana lutnia. Z w-pomnień ostatniego powstania przez 
Henryka Merzbacha. (Ciąg dalszy). — Z moich wspomnień. 
O życ u towarzyskiem w Warszawie przez Paulinę z L Wil- 
końską. (Ciąg dalszy). — Kronika tygodniowa. — Koresponden­
cja z Warszawy. — Przegląd literacki: Dziennik oficera armii 
nadrkńskićj Karóla Fay, podpułkownika z głównego sztsbu, 
przekład Edmunda Ciliiera. — Teorye polityczna XVI wieku, 
skreślił Dr. W. M O endzki — Pokłosie. — Pytania i odpo­
wiedzi. — Ogłoszenie. — Skrzynka do listów.

— * Tygodnia Nr. 26 wyszedł z druku i zawiera: 
Zakończenie.—Ignacy Laskowski (wspomnienie pośmiertne).—Ko- 
respendeneye: Z Rzymu. — Przechadzki po Europie, List z Sy­
cylii. — Nowe książki: Das Vermachtniss der Millionńrin. — 
Rozmaitości. — Skrzynka do listów. — Ogłoszenia.

— * ¡¡KlemSowlna wyszedł z druku Nr. 27 i zawieri: 
Od Redakcji. — Listy gospodarcze przez Dr. Juliusza Au. — 
Letnie u rzymaire bydła na stajni i na pastwisku mapisał Leo­
nard Broki. — Nowa Sikawka ręczna, zwana Hydronotte. (Z ry­
ciną.) — Naprawianie łąk mchem zarastając; cb. — Mierzwa 
stajeuna bez podściołu. — Protokół z posiedzeń połączonych 
Wydziałów Cent. Tow. Gospodarczego dla Wgo Ka. Poznań­
skiego z dnia 26 i 27 czerwca. — Rozmaitości: Przyrząd do 
tuczenia gęsi. — Sposób na narów u koni. — Ogłoszenia.

GOSPODARSTWO, HANDEL I PRZEMYSŁ.
— * IłSfjlta. Berlin, 29 czerwca. Mąka pszenna pr, 

100 ! ilo netto. 0 10'93/s talara nr. 0 i I 9’/»~“/u tal rżana 
nr. O 8—7’/, nr. i 1 7’/,,—v6 tal. pła.

Poznań,') I lipcca. Mąka pszenna nr. 0 i 
tal. mąka rżana nr. O i 1 3%—4 żal. płac, sa

1 4% -
cent, bez

akcyzy

PRZYBYLI DO POZNANIA
deia 1 lipca.

HO "EL PARYSKI. Wichliński z Giccza, Kraszewski z Choci- 
czki. Wegner z Miłosławia.

HOTEL BERLIŃSKI. Krzymiński z Królestwa Polskiego, Kei- 
bel z Wrocł wia.

HOTEL RZYMSKI. S zaniecki z Boguszyns, Mieczkowski z fa­
milią z Leszna, Sarszin z Karczewa, hrabina Pitulicka z Wiel> 
kich-Józi r, pani Czwalina z córką z Pyszczynka, Frankenberg 
z Środy.

STERNA HOTEL EUROPEJSKI. Drwęski z Starkoowca, Wę. 
sieraki z Podybrz pani Kiedrowski z Kempna, Styiczyński 
z W rszawy.

OEHMLjA HOTEL FRANCUSKI. Koiuchowski i Laszczyćski 
z Rulnicza, Dobrowolski z Rudnik, Wolzlegar z Xiąźa, 
Lenz z Król Pol.

Wtadomuśd »ieMowe,
Cilełdt» poznański», 1 lipca.

Na giełdzie dzisiejszćj nie zawierano interesów.
$-łełtła berliński*, 30 czerwca.

Przy stałćm usposobieniu był obrót akcji kolei żelaznych
mianowicie obszerny i ożywiony po wyższych znacznie kursach. 

Walory pruskie: Dóbr, pożycak. pstwa. (4,/łe/0) 99'ą pł
Poż. pstwa z r. 1859 (5° „) 101 płac, Obi. pstwa (4’/j) 8i’/i 
płac. Poż. pstwa prem. z r. 1855 (3'/,%) 119’/, płac.

List. xast.: Zachod.-prusti. (3’Ą%) 75‘/, płac., dto (47„
83 płac., dto (4%) HO’/, plac. Poza, nowe (4%) 87’/, iąd 
List. rent. Pozn. (4%) 88’/, żąd Prusk. (4°|0) 89 płac.

Walory zagranic«.: Ausir. rent. srbr. (4’/,°/o) 56’/, płac
Rent, papier. (4 /,%) 48 płac. Losy z r. 1854 (4’/#) 77 płac 
Losy kred , t. z r. J858 96 płc. Losy z r. 1860 (3*/J 81%—5 
płacono. Losy z r. 1864 (4%) 68’/« płacono. Rosyjska pożyczki

1 prem. z roku 1864 (5°<) 121’/, płacono. Rosyjska -polsk 
| oblig. skarb. (4%) 71 płaeono. Polsk. certii. Lit. A. p<

300 złp. (5 7o) 94 płacono. Uto cząstki po 500 złp. (40/0 
101'/, płacono. Polsk. li ty zastawne 3 em. w rs. (4°/0) 70', 
płac. Listy likw. 58 I, płacono. Włoska pi życ. (5°/o) 56 płac 
Rumuńska poż (8%) 87’/, płac. Rumuńskie oblig. kolej. (7’/,% 
47'/, -7 ulacono. Turecka | oży. 44’/, płacono. Amor, pożycz 
(670j 97 płacono. Akc-ye kolei zelaz. Kol. mind. 1587, plac 
Gal.-Karóia Ludwika 1027,—¡ ła ono Amtryec. Francusk 
2327,-3 płacono Warsz.-wiedeńsk 68’', pła.ono. S&afeS itd 
austr. kredyt mob. 162’/,—3 płacono. Poznańskie prow 
li 91', płac. Szląsk. stów. bank. (4J/„i 193 plac. CertyŁ hip 
Hubnera it1/,'/ — żąd Hansem. (4’4’A) 940, plac. Hennel
(4’/i%) — żąd Meining. (4’/,%) - płac.

Kurs gotowkl 1 pap. pień. Frdr. pruskie 11*3/« płc idr 
111 żąd., suwereny 6. /3*|, płac aap. 5. 10’/, płac., póiimper 
— płac., doli. 1. 11’/« plac Złote w sztabach funt, ceiny 462J 
plac, grobu funt .emy 29, 26 płac. Zagraniczne banku. 994/, 
żądano. Austr. i/aakn. 8P/, płac/' Rosyjsk. banku. 80’/, płac

- Dyskonto bankowe 4.
GletiSa hjilgoBlca, 30 czerwca

Pszenica: 115—.20 fun. porosła 50—60 tal ,121—125font 
mnićj lub więcćj porosła 61—70 tal., 126—130 funt, zdrows 
71- 77 tal. per 2125 funt, wagi celnćj. Zyto: 118—124 funt 
44—46 tal. per 2000 funt, wagi celnej. Groch: bez dowozu 
Okowita: 161.', tal.

CStetsaa v»ptscł»»«Ua 30 czerwca.
Żyto: por 2000 lunt. słabo się trzyma; na czerwiec 

i czerwiec-lipiec 47’/« tal. żądano; lipiec-sierpień 47’/,—’/,— 
•/, tal.; sierpień-wrzesień 487, tal.; wrzesień-paźdz.ernik 49’/( 
_>/4 talara płacono. Pszenica: na czerwiec 72 talary żą­
dano. Jęczmień: na czerwiec 44 talary żądano. Owiesi 
na czerwiec 48’/, talara żądano. Rzep: aa czerwiec — 
talarów. Olćj rzepiowy: bez zmiany; w miejscu 13!/s talara 
żądano; na czerwiec 13’, tal.; czerwiec-lipiec 137« tal.; lipiec- 
»ierpień 12’/, talarów żądano. O kowita: słabo; per 100 li­
trów po 100°/# w mięjscu 16*.',, tal. żąd. 16’/,, tal. płacono; na 
czerwiec, czerwiec-lipiec i lipiec-sierpień 15’'« talara płacono: 
»ierpień-wrze» eń 167, talara żądano; na wrzesień 167, talara 
płacono; wrzesień październik 16’/, talara żąd. i pł.

Na targu

pj o iPsECnicR
1^1 Zyto”

3.21 Jęczmień 
" £ ’Owies

(Groch

białą
żółta

W srebru, za 
szefel pruski

V> tal. sgr. i fen. per 
200 funt, celnych = 10i 

kilogramów, 
piękna średnia pośled

'13-95 91 79-86
tal

7
»g
16

In. tal
7

»?
7

tu tal
6

ag
8

92-93 90 79—86 7 11 7 4 - 6 8
62—63 59 56 -68 5 — - 4 20 — 4 13
50 —52 46 42—44 <i U 6 4 ć -r- 3 23
36-37 35 13-34 4 28 — 4 20 — 4 U
38-74 65 58-62 :4 4 24 4 9

Zdatnego Bwbjeltta poszukuje zar<.z 
cuki rnia ___ (.3674)

F. BndsKlilego,
Wielkie Garbary.

Pomieszkania o 5 do 2 pokojów 
z wszystkiemi przynal. a na życzenie i z o- 
grodem, są od 1 październ. rb. tanio do wy­

najęcia, Piaskowa ulica 8; tamże nasyp do 
zboża ________________ [3708].

Następujące ważne dzieła są do nabycia 
w podpisanej księgarni: (Dalszy ciąg z No. 
143).
Obraz Polaków 1 Polski z XVIII 

wieku, czyli zbiór pamiętników, dyary-
L uszów, koresp. i listów itd. wydane z rę-

kopismów p. hr. E. Raczyńskiego, Pozn. 
i Wrocł. 1840 44. 19 tom., ozdob. opr. 
kompletne, bardzo rzadkie 24 tal 

Volumina legum. 8 tomów, Warsz. 
1732—35 ozdobny egz w perg. opr. folio 
rzadkie. 75 tal. ;3703)

Faproebl Herby rycerstwa polskiego wyd
Turowskiego, 4to Kraków 
10 za 7’/, tal.

Miemeewrlez J. U. Pamiętniki Zygmun­
ta III 3 tom. Wrocław 1836 opr rząd. 
12 tal.

Mlemeewtlez ^Zbiór pamiętników o d> 
wnejgPolsce. 5 tom. Lipsk 1839, opraw, 
zam. 8 tal. za 5 tal. 15 sgr.

Pamiętniki Albrechta Stanisława X.

Potn. 1839 opr. wyczerpnięte 4 tal.
II. 1. Snssmann i syn, 

ISynek Wo. 8-1.
Obok Cibeifelta w blizkoścl pałacu Dzia- 

łyńskieb.

1860 zamiâitl Radziwiłła kanclerza W. X. L. wyd. z 
j rękep. pr. hr. E. Raczyńskiego, 2 tomy

Szyperska ul. No. 20 pokój 
[3711]

o wyn. mebl.

Jeden jeszcze

lokal handlo wy
w domu Nieszczottów, Półwiej'ska ulica No. 
2 jest do wynajęcia od św. MichaL rb.

A. Krzyżanowski,
[3609], Tama Garbarska 1,

dodatek,



Dodatek do Dziennika Poznańskiego No. 148.
Niedziela, dnia 2 lipca 1871.

Za duszę świętśj pamięci
¡Aleksandry SzółdrsKićj,|

byłśj przełożonej' Tow. dam 
św. Winc. & Paulo na powiat 
ostrzeszowski, odprawi się na­
bożeństwo żałobne w Kępnie
dnia 4 lipca rb. o 1O 

godzinie. (3696).
Zarząd Tow. dam św. 

Wincent. & Paulo.

W sprawie napoju królewskiego!
Przed óśmiu było to laty, gdym tutejszemu tajnemu radzcy p. dr Vilms dał obszerną wiadomość o cudownój w oczach 

medycynerów kuracyi paeyenta, nsnanego przez»ń po naradzie z czterema innymi lekarzami za niewyleczonego i gdy mi tenśe 
oświadczył, ieonedycz. rzeczach wcale mówić zemną nie mole. Natychmiast sprowadziłem z Betanii najcięższego jego paeyenta, 
któremu takie nic jut zapisywać nie chciat. Człowiek ten bowiem pił w Betanii tajemnie napój królewski (jako limtnadę) 
“ ~ dwóch tygodniach zajął się już znowu, zdrów jak jeszcze dzisiaj, pracą swoją. Cierpieniem jego było zupełne zamknięcie

Matka nasza Karolina ha- 
sprowltz 'zasnęła w Bogu, opa­
trzona św. Sakramentami w zeszły 
piątek. Pochowanie zwłok odbę­
dzie się o godzinie 11 w poniedzia­
łek. O czóm donosi z prośbą o mo­
dlitwę przyjaciołom i znajomym

Biechowo. Ha. Haaprowles
(3702). w imieniu braci.

Na dniu 1 lipca z rana 
zakończył życie 
Teofil Koczorowski. 

Pogrzeb odbędzie się w po­
niedziałek o godz. 5 po 
południu, nabożeństwo ża­
łobne nazajutrz o lOćj z ra­
na w Jarocinie. (3718),

l>r. Nlhlcwski.

kanału żołądkowego, wedle udania lekarza innego przez raka żołądkowego.' — Było to może trzy miesiące przed śmiercią tai 
nego radzcy p. dr. v. Graefe, gdym doń w berlińłkich odezwał się dziennikach: Pan częiciój widzących oślepiasz, niż niewi­
domych czynisz widzącymi, (już przez operacyą, juś przy rewizyi przez zwierciadło oczne', a wielkióm to dla mnie było zado- 
wolnieniem, gdym się dowiedział, że p. Graafe zakazał w testamencie swoim kontynuować klinikę swoją ua oesy. — Napój kró­
lewski robi niejednego ślepego widomym le'i nigdy cierpiącego na oczy ślepym.

Ty panie raiżco Wllm« i Ty, panie radzco tajny Langenbeck i Ty, panie tajny radzco Prerlchi, i wy wszyscy, co 
nie tak zgrabnie może władacie nożem jak ci panowie — ile razy aa nóż chwytać ekecia, zapytajcie się wprzód mnie, czy 
operacja potrzebna — i wy wszyscy co macie podpaść nożowi, lapytajclo tlę wprzód małe, czy operacya potrz boa. W daie- 
sięcin przypadkach kraje się z pewnością 9 razy niepotrzebnie. Wy zaś wszyscy, co chorujecie, namyślcie się dziesięć raźy, 
nim weźmiepią lekarstwo.

Ratujcie się sami!
Do tego podaje wam rękę

Hygieista Karol dacobl w Berlinie,
Fryderykowska ul. 208,

rzeczywisty radzca zdrowia,
wynalazca 1 wyłąezoy fabrykant napajn Ur4lewakle<o.

Z Berlińskich dzienników:
Do Hjgieisty p. Karola Jacobi, Berlin, Fryderyk, ni. 208 pUChUlU W D&jWyŻSZym StadyUOl.

Napój królewski dopomógł znacznie 
żonie mojćj w zdeklarowanój puchlinie 
wodnćj. Po użyciu jego ściągnęła się 
woda wkrótce do nóg dolnych, co ulży­
ło jój przy wielkićm ściśnięcu piersi (brak 
oddechu) Kiedyś chora przeszło rok 

zapisano 
po sześcio­

tygodniowym jój użyciu dokonało po 
nowna używanie królewskiego napoju zu­
pełnego wyzdrowienia.*)

■Ir. Wartensleben,
Dnia 7 maja 71

Mam sobie za obowiązek złożyć W. 
P anu najszczersze, najserdeczniejsze po­
dziękowanie za pański życiodajny napój 
królewski, który u mnie cudownie 
działał.

Lekarz mój, 
kilka tygodni i 
moją na bliską 
mnie w stanie

leczywszy mnie przez 
przygotowawszy familią 
moją śmierć*), 

nader smutnym.

Straż ogniowa.
Nasz towarzysz honorowy Oskar 

Kalimann umarł dnia wczorajszego. 
Celem uroczystego pegrzebu zapra­
szamy wszystkich członków obu od­
działów Towarzystwa straży ognio- 
wój na niedzielę dnia 2 lipca r. b. 
rano o godzinie 8. Miejsce zebra­
nia się jest: ulica Wilhelmowska 
No. 8. [3683.]

Poznań, dnia 30 czerwca 1871.
Dyrekcja.

dectwa w dziennikach, mianowicie świa­
dectwo tajnego radzcy finansowego pana 
Gross**), wlały we mnie zaufanie do Pa­
na i zniewoliły mnie do użycia napoju 
królewskiego jako ostatniego środka a ku 
wielkićj radości mojój nastąpiło już po 
wypiciu pierwszych 2 butelek cudowne 
polepszenie. Wszystkim cierpiącym mogę 
tylko polecić pański wyborny środek le­
czący.

Równocześnie proszę o praetłanie kilku butelek No. 
Berlin, dn. 21 czerwca 1871. Z poważaniem

-avreuy vilo, a pi z.,

o uściłPrzebyla na ^rze^e (siedząco), 
° S^via kuracyą arszenikową (.) a p

C. Liebig,
dyrektor gmzyki,
B8e Hamburger 8tr. 2.

w Schwirsen.

czerwca przybył rotmistrz pan hr. 
z Poczdamu do kantoru hygieisty Jaco-

Brylant zaginął z pierścionka 
Za nadzwyczaj dobrćm wynagro­
dzeniem do oddania u Kanfmann 
i Palmę, Sapieżyński plac No. 1.

[3701]
Od 1 października r. b. jest do wynąję- 

cia Stary Rynek No. 77
wielbi skład z oknem 

wystawnóm,
oraz pomieszkanie, 2 obszerne pokoje, ku­
chnia i sklep. ________ ______(3677 [

Parasol ik i
by takowe uprzątnąć, uderzająco tani« I

Braci Korac
[3699] Rynek 40.

Wielki kram
z obszernemi remizami, stóso- 
wny na handel hurto­
wy jest do wynajęcia w ca­
łości lub częściowo przy 
ulicy Wrocławskiej No. 13.

Premiowane masielnl
oprócz tych mam szwajcarskie zwyc 
szląskiego i szwedzkiego wynalazku, 
gwarancją; wielki« i małe dwuuszne 
wie, ezatliki gięte, sądki do mleka z dr 
Gór olbrzymich świerkowego.

Keon Sokołowski, bech
[3705], Plac Bapieżyński 7.

Wiosenne żakie;
poleca
nach

znacznie zniżonych 
(369

Ferdynand Schmid
(dawniój Antoni Schmidt).

lWilhelanonski plac W®.

P»

_____________ [3707],_____________
Najlepszy prawdziwy ser ementalski, prima

srrnzHii|ear*kl. najlepszy ser Amle- 
taukouy, jako tóż najlepsze mesyńskie 
eytryzzy, czerwone słodkie pomarań­
cze, najpiękniejsze partielle, świeże 
sardyultl w puszkach z oliwą, jako tóż 
świeże Oądry i tłnste bydllnkl; tak 
samo czekolady, herbaty, kwaśne karmelki 
i ang. drops poleca świeże, dobre i tanie

L. Kletschoff,
handel owoców południowych i łakoci w Po 

(8698). znaniu Kramarska ni. 1.

Walne zebranie członków 
warzystwa Pomocy Naukowój imię-li 
nia Karóla Marcinkowskiego po­
wiatu Sremskie<xo od-|| 
będzie się w oberży Kadzidłow- 
skiego w Śremie w czwar­
tek, dnia 6 lipca r. fl>- o] 
1 godzinie z południa 
O jak najliczniejszy udział upra-f 
sza jak najuprzejmiej (3671) 
_______ Komitet, u j jL
Majówka Towarzystwa

Przemysłowego
odbędzie się w niedzielę, dniał) 
3 lipca w Dębinie. Miejscem 
zebrania Zielony Ogród przy Strze-| 
leckiój nlicy o godzinie 1 z południa. 
Goście przedstawieni przez członków! 
mogą wziąśó udział w zabawach. 0j| 
liczny udział uprasza [3710].

Dyrekcyn,
Zapowiedziana na* dzień 25go mb.l 

przechadzka eełonkówI 
Towarzystwa Przemy sło- 
wc|i<* w Pleszewie na ■'rze­
pu dłe z powodu niepogody odłożo­
ną została na przyszłą nie-1
dzielę. [3688].|

Reparacja
kościoła, plebanii i budyn­
ków gospodarczych oraz 
budowa nowych chlewów 
na probostwie w Ceradzu 
kość, pod Bukiem ma być 
powierzoną najmniój żąda­
jącemu w drodze licytacyi, 
do którćj wyznacza się ter­
min na

11 lipca r. b.
na plebanii tamże, gdzie 
zarazem rysunki i koszto­
rysy każdocześnie przej­
rzane być mogą. (3670)
Komisja bndowłowa.

Mieszkam przy ulicy Półwiejakićj 
No. 13. (3647J

Józef Leon Mardfeld,
dyrektor i technik gerzelniczy.

Wrocławska ni. 9
na I. piętrze 4 pokoje i 
kuchnia z wodociągiem od 
1 paźdz. r. b. za 240 tal. 
do wynajęcia. (3667)

JndwWąil
Grosse’

*) Najbieglejsi operatorowie uznali tu
operacyą za śmiertelną!

•*) Powtarzamy tu rąz jeszcae owo świadectwo taj. radz- 
cy finansowego p. broił.

,,Córka moja Anna, 12 lat licząca, zachorowała przed ro­
kiem (w końcu października) na zapalenie worka pęcherzo­
wego, jak lekarz nazywał. Choroba pogarszała się coraz bardziej, 
zamieniła się w rozszerzenie serca i oczekiwaliśmy — około 
sześć tygodni po początku choroby — śmierci, którą tak leczą­
cy ją dotąd lekarz domowy, jako tóż powołany do konsultacyi 
drugi lekarz za bliską i pożądaną uznali. W następnój potóm 
nocy, gdy dziecko bliskie uduszenia i śród gwałtownego kaszlu 
okropnie cierpiało, wpadło mi nagle na myśl, że powinienbym 
się przecież, ponieważ lekarze oświadczyli sami, że sitaka ich 
nie ma jnż środków, (pokonywując odrazę mą naturalną prze 
ciw szarlataheryi) udać się do pana Karola Jacobi, do którego 
to przynajmniej miałem zaufanie, że sam Jest przekonany o 
doskonałości swego wynalazku i że licznych swych świadectw 
cudownych kuracyi sam z pewnością nie fabrykował. — Ponie 
waż dziecko w nocy nie umarto, poszedłem następnego rana, 
w niedzielę, do pana Jacobi. Przybył ze mną, cbęjrzęł dzie 
cko, dał mu napoju królewskiego, leci nie objawił jeszcze zda­
nia. W przeb.egu niedzieli daliśmy jeszcze kilka razy z owego 
napoju, nie spostrzegając jadnak z naszój strony nic, coby nas 
nadzieją natchnąć mogło. Wieczorem przybył lekarz domowy,
— nie miał już nadziei. Zaraz po jego oddaleniu się przybył 
p. Jacobi i zaręczył, te dzieeko wkrótce przyjdzie do zdro­
wia I Śmiałość ta sądu oburzyła mnie poniekąd; ile że lekarz, 
któremu zawierzałem, przed 5 ledwie minutami, twierdził prze 
ciwnie. W poniedziałek nderzyło nas polepszenie dziecka; le­
karz zaś jeszcze wieczorem w poniedziałek nie miał żadnój 
nadziei — polepszenie, które spostrzegać sądziliśmy, było w o- 
czach jego jeszcze nlcióm i prosił nas usilnie, abyśmy się 
oddawali zwodniczym nadziejom I — Z każdym duiem postępo­
wało polepszenie przy użyciu napoju królewskiego (lekarstwo 
wszelkie bez wiedzy lekarza odstawiłem); w czwartek już i w 
piątek — w dniu jego urodzin — mogło daiewczę na kilka go­
dzin wstać; odtąd a więc od roku uważamy dziecko to za ule­
czone. Lekarz sam uznał polepszenie za niespodziane: ax;o- 
matem jego tylko jest, że napój królewski pomódz nie mógł;
— że zaś n:e wie, z czego się składa, zaprzeczyć temu nie 
mógł. — Od czasu doświadczenia tego w mój familii widziałem 
się zniewolony do zajęcia się bliżój tą sprawą. P. Jacobi sta 
listów oryginalnych dał mi do przeczytania. Zawierały one 
dziękczynienia najrozmaitszych osób za wyleczenie z najroz­
maitszych chorób; prawdziwość ich jest niewątpliwą a zaufanie 
moje stało się tak wielkiém, że przy każdej zdarzonój okolicz­
ności w familii daję zawsze napój królewski i dotąd zaufani* 
to Diezawiodło. Zawsze każde cierjeuie rychło mijało. — Mia 
łem także wielokrotnie sposobność polecenia tego środka w ko­
łach przyjacielskich a wszędzie działał skutecznie. Szczegóło­
wo wspominam o przypadku uleczenia tańca ŚW. Vita, który 
nadspodziewanie prędko minął, i przypadku dlftherltl» u je­
dnej z moich pupilek. Ostatnie, dorosłe dziewczę, sądzi, że 
przez cieple obkładania z tego napoju rsbione i użycie jego we­
wnętrzne — jedno i drugie sprawiało jśj zawsze wielką ulgę a 
obkładania mianowicie były bardzo dobre — została ocaloną. 
Lekarz uznał stan jój za bardzo mebozpioczny.

Berlin, dn. 20 listopada 1870.
Ciross, tajny radzca finansowy,

Prinzenstrasse No. 85.

*) W niedzielę, 19 
Wartensleben
biego w Berlinie dla zasiągmęcia jego rady co do cięż 
kićj choroby jego matki, pani hr. Wartensleben w zam­
ku Schwirsen w Pomeranii. Ponieważ pożywać tylko 
jeszcze mogła z wielką trudnością płyny łyżeczkau-i od 
herbaty, przeto dał Jacobi jadącemu następnego rang 
do matki swój hrabiemu zaraz jednę butelkę z napoju 
królewskiego No. 6 specyalnie przeciw wodnój puchlinie 
fabrykowanego. — Dnia 25 czerwca telegrafował tenże 
do Jacobiego: „Proszę usilnie i szybko o 3 butelki 
No. 6 do Schwirsen.“ Pod dniem 27 czerwca doniósł 
tenże pan listownie, te matka jego „straciła „kiik 
wiąder wody“ i te „okropne śc.śnięcie piersi, powstałe, 
z Kraku oddechu, znacznie ustąpiło jako tóż okropny 
kurcz, .objawiający się ostatecznie w> krzyku straszliwym “ .

Równocześnie podziękował szwagier pana hrabiego, p. 
B filo w w Barków pod Pląthe listownie za daną jego 
teściowój „widoczną ulgę“; dalój zaś piste dosłownie 
„Pomocy naturalnie jnż się spodziewać nie można prz; 
ciele, bliskióm śmierci; sądzę, że Pan Bóg jeszcze bieżą­
cego tjgodoia uwolni mamę od jej cierpień.“ — Pod 17- 
t. m. już mąż tak okropnie cierpiącój w liście 4 strony' 
długim pomiędzy wielu innemi co pisze następuje: „Pierwszy 
No. 6 działał wybornie, nietjlko że nogi otęchły a woda 
odchodziła; polepszyła się w wysokim stopniu zdolność 
oddychania. — Żonę moją uważam właściwie za nzdro 
wioną pańskim cudownym napojem, jeżeli puchlina się 
nie powtórzy. Nogi tracą codziennie coraz więcój czer­
woności Oddech jest dobry, apetyt dobry, a i drażli-, 
wość nerwów ustanie, którą spotęgował naturalnie teraz 
odjazd 5 synów do armii. Po Bogu, Panu serdeczne! 
dzięki“ (a więc nie knracyi arszenikowój 1)

,e:
zy

Zetzmar, 12 12. 70. Ponieważ paD¡ hiabiua

Wartensleben w Schwirsen,
jak wiem z pewnośoią, mlcaakająo blisko niój, przez pań 
ski napćy królewski nwo’nloną została od clę&klój choroby, 
przeciw kterój szukała na próżno pomocy u rozmaitych lęka, 
rzy, przeto nie mogę się zrzec nadziei, iż napój pański pomo­
że i mojój teściowój.— (Obtsalunek.) Dorn, nauczyciel.

Aliy ii wodny
lcstwie, trzy mile od gra 

nicy, w dobrćm położeniu, nowe 
budynki, zawierający 300 morgów 
roli, w tćm 3 część dobrego boru, 
jest za 6000 tal natychmiast do 
sprzedania; trzecia część kapitału 
pozostaje na gru icie. Zarazem są 
różne dobra i duże gospodarstwa 
Da sprzedaż. Bliższą wiadomość 
udzieli się
lit. A. F. u pana Poser, Pod^ 
zamcze pod Kempnem. (3672)|
W lekkich latowyco wy- 
robach na suknie dla dam
jest skład mój we wszelkie ga­
tunki jak najlepićj zaopatrzony.

Alzackie iagnoty,
najlepszy towar i najpiękniejszy 

i deseń & 5 sgr łok. beri,
podlejszy towar a 4 „ „

Poznań, Rynek 63

Robert Schmidt,
[3476] (dawniój Antoni Schmidt).

Odgromy
na kościoły, pałace i wszelkie inne zabudo­
wania zaprowadza wedle bajnowszych wyna­
lazków fabryka wyrobów ślósarskich
Józefa Bogdańskiego,
(3563.) w Poznaniu, 11. Półwiejska 7.

' Królest

Płachty do rzeplu, 
Miecby do zboża, 
Miechy do mąki, 
Drelich i płótno

na markizy, 
Wełniane dery na b<

nie,
Łatowe dery na konit 
Czapraki,

poleca [3663
I*oznań. Rynek 63.

¡Robert Schmidt I
(dawniój Antoni Sobmldt.)

Kapelusze fiorentskl 1 al 
Panamy, 1

Wiedeńskie i pragskie bu 
ty dla panów,

uilerzRjflco
[3709]na listy frankowane pod .’.»„ÄSÄSV"

Russak & Czapski,’
Rynek 8S. Hysiek SB.

Fabryka machin
C. Schlickeysen a w Berlinie
pierwsza i najdawniejsza na kontynencie (za­
łożona 1852 r.) dla tira» tin regiel, 
torfu f tręgla, gniutnttu gti- 
ny ręcznych, itrii^tto eef/iet »za- 
motooych, tnarMn ilo tra- 
t»na, premiowana na wystawach powszech­
nych w Londynie I Paiyżu poleca 
swe najnowsze machiny. (2430)

Otrzymali takowe pomiędzy innymi:
Hnta stall lnianej F. Ernpp do fabryka* 

cyi siamotów. DBarchlJsko-westfalskle sta- 
wariyszenie hutnicze w Lethmathe do fa- 
hrykacyi tygielhów. Zarząd górniczy barona 
Waltz w Gros8almerode, fabrykaeya sza­
motów. 05. Dirr, Bamberg, fabryka towa­
rów z gliny j pieców. P. Dahlem, Sta 
Cruz, Brasilia, p. Tschetschnlln Heising 
ors, do rur wodociągowych Ces. król, 
dyrekeya górnicza Idrla rury żywego sre­
bra. Haas & Czjzek, Karłowewary, fabry­
ka porcelany. Hr. Kleist, Juchow, Pome­
rania, parowa prasa torfu. Hr. Schulen­
burg w Beetzendorf pod Salzwedel, parowa 
prasa cegieł. Cons, fllttckhilffgrabe Herms- 
dorf Szląsk, prasa do szlamu węglowego. 

:oyjna cegielnia Bteinbrucb pod Pesztem, 
ól. Actnrienne Stowarzyszenie min. 

Hiszpania. Awokat Conyer de laWhesna- 
'dióre, Longórfs, Bretonia. Lecat & Co. 
Nimy, Belgia. Sorrane, Poussen, Perynee, 
Francya. Baron Bodmann w Bodmann, 
Szwajcarya. Suter Zollinger, Richtersvü, 
Szwajcarya. DlneSäen, Aaloorg, Dania,[Be- 
alth, Fridericia, Dania. Heim, Stavanger. 
Norwegia. Bracia Wendel Gotenbarg. Ba­
ron Adlerckrenz Kkolsund pod Sztokhol- 
mein. Siemens & Halske Londyn. Willian 
Balkonsen, Waterfort, Irlandya. [Stowa­
rzyszenia agronom. Babotnik, Petersburg, 
ministerstwo lnżyttleryi dla budowy for­
tec w Rosyi. Baron Wolff pog Rygą. Kr. 
węgierski urząd górniczy Petrozeny w Sie­
dmiogrodzie. Bodowy kolejowe na liniach 
dr. Stronsberga, budowy kolejowe- PetcA 
Betts z Londynu, w Rosyi. Bllttolein 
Porte Allegre, Brazylia południowa. Bodo, 
Sandhurst Victoria, Australia. Burke, Sa- 
marang, Jawa. fiBedhat Pascha, Ruszczuk. 
Sanerbrel Cairo. Verbuk, Bedang, Suma­
tra. Bracia Bntenop, Moskwa. Teodor 
Jochim & Ce, Petersburg itd.

Machiny opakowane są jak |najlepiój,[rozsy­
łają sig do większych zakładów parowych u- 
stawiają się na żądanie i w najdalszych oko­
licach ziemi przez inżynierów fabryki resp. 
mniejsze machiny zestawione do obrotu 
przesyłąją się z potrzebnemi rysunkami i 
objaśnieniami obrotu.

Berlin, 1371.
P. 8. t*o»nyilMe rezultaty tyrh 

przez C. SrMirkey»ena iry- 
naleziouyrk i tr tiluyoletniej 
praMyre »Inpuimro ulepszo­
ny rk marki« iloproiradzily 
ilo petruyrk uaślatlotrań, któ­
re rzę»to niestety bywają po- 
leranr obok przesmlzonyrk, 
airkietty prawilzitcie ruilo- 
trnyrk ttoskonaloiri, rkoć ilo- 
tątl nawet najmniejsze rze- 
rzywiste ulepszenie irk ze 
strony innyck się nie oka­
zało.

Oferta szczęścia.
W potwierdzonej przez rząd wyso­

ki i gwarantowanój
wlelhléj

,,Medycyna,‘ osądzona.
„lekarzu, pomoż sobie sam-“ (Pismo św.)

„Całe swoje mienie wydała na lekaray, a tóm gorzój byłe 
Z Uą. (Pismo św.) n*tb 909 •' u
Dr. et prof. med. Fryd. Hoffmann: „Kto kocha zdrowie swe- 

je, niechaj unika (medycznych; lekarzy i ich lekarstw.“ 
pr. et prof. med. Schulz: „Daleko więcój ludzi ginie w rze 

czywistości przez lekarskie zamachy nil bywa ars 
wanych.“

Dr. et prof. med. Girtanner: „Apparatus medicaminum nie 
jest niczóm innóm jak starannym zbiorem wszystkich myl 
nych wniosków, do jakich od dawna (medyczni, lekarze do­
szli “ ,,W grubej egip. ciemnocie niewiadomości, w jakićj 
(medyczni) lekarze się obracają, nie ma nawet promienia 
światła, za pomocą któregoby się zoryentować mogli.“

Dr. et prof. med. Boerhave („mistrz lekarzy“): „Byłoby rze­
czywiście lepiój, gdyby nigdy nie było lekarzy.“

Dr. et prof. tned. Kieser: „Przy obec. stanie prak. nauki le 
karskiój należałoby każdego chorego ostrzedz przed (medycz- 
nym) lekarzem jak przed najgorszą trucizną.“

Dr. med. Rusch; „My lekarze nietjlko pomnożyliśmy choroby 
lecz nawet zrobiliśmy je śmiertelniejszemi.“

Dr. med. K. W. Koch w Wąsorzu (perła pomiędzy lekarzami) 
„W mydycynie wpadano zawsze z jednego głupstwa w drugie 
a przez to wpychano choroby coraz więcój w inne formy.“ 
„Nie liczona ilość chorych, którzy przy pomocy lekarskiój 
umarli, byliby bez niój octdili życie.“ itd.

Góthe: „O szczęśliwy, kte jeszcze mieć może nadzieją, iż wy 
brnie z tego morza obłędni Czego nie w eray, teg< 
właśnie nam potrzeba, a co wiemy, potrzebować nie 
możemy.“

(„Większa część lekarzy jest przez całe swe życie mor 
dercami swych pacyentów a wielu przez swe występki do­
chodzi do pieniędzy i sławy“ — pisze znany bardzo lekarz 
a kuzyna swego, lekarza asystenta, nazywa pomocniczym anio 
łem duszącymi)

więcój wody, kosztuje w Berlinie pół tslarą — dla wygody
[3657].

do trzy razy
pnbjiczności do nabycia:

W Poznaniu (17 sgr.) u Krug A labriflus
Butelka ekstraktu najqju królewskiego, 

aDT '

którój drngie ciągnienie, jak nrzędow- 
nie postanowiono, jnż «luir« 19 I 80 
llpea się odbywać będzie, zapadnie 
decyzja w 6 lasowaniach co do: nastę­
pujących wygranych głównych

.n Jtwyinza wygrana

ev. 100,000 tal.
60,000, 40,000, 20,000, 15,000, 
12,000, 10,000, 8000, 6000. 5000, 
4000, 3000, 2000, 1500, kilka set 
wygranych po 1000, 400, 200, 100 
talarów itd. a naj'-iisza wygrana 
p krywa wstawkę.

OdJlat 20 cieszy się interes mój naj­
lepszą renomą a już wiele i znaczne 
wygrane w poprzednich losowaniach, 
jak dopiero dnia 17 marca r. z. naj­
wyższą wygraną 60,800 tnlarózw 
wypłaciłem moim odbiorcom i dla tego 
mogę słusznie wezwać do ogólnego i 
szczęsnego ndzialu.

Do tój loteryi kosztują odnowione 
całe oryg. losy (nie prom.) 4 tal. 
połówki „ „ „ 2 tal.
ćwiartki „ „ „ 1 tal.

Wszystkie w gotówkę zaopatrzone
zlecenia choćby jak najmniejsze wyko­
nują się wszędzie. Dli łatwiejszego 
przesłania należytości można użyć pocz­
towych asygnacyi, na których zamówie­
nia podane być mogą. Po ukońezonóa 
ciągnienia przesyłam natychmiast każ­
demu uczestnikowi urzędową listę wy-f 
granych bezpłatnie.

J. Dammann,
dom bankowy I wekwlewy

[3687]. Hamburg.

>__i- I Nauczycielki, Polka, poszukąje miejsca
flvOIU 116 prZCCimle- do dzieci początkujących. Bliższa wiado-

sciu Zawadach pod Bioamość w eksP- UlieD- PoM- [8618J 
11, do którego należj 
ogród warzywuy, Jesi 
do sprzedania. Bliższ« 
szczegóły u pana Bi- 
strzyickiego, /Szero­
ka ni. Ao. 26 Poznan.

________[3692]______________

Kornel Szczepań-Pan
ski metr ta A en zehce łaskawie nie- 

zwłozznie donieść o miejsca swego pobytu
do Diąriew* pod SwarKędKtm. (.8658)

Osoba w średnim wieku, posiadająca 
dokładnie język niemiecki, mogąca takie u- 
dzielać początków francuskiego i biegła w kra- 
wiecezyznie, tyczy sobie przyjąć miejsce bo­
ny łub do zarządu domu. Bliższą wiado­
mość udzieli ekspedycya Dziennika Poinań- 
skiego pod lit. P. B.____________ [368l.j

Klarkler, Polak, znający prócz swego 
języka, język niemiecki i francuski, zaopa­
trzony w dobre świadectwa, szuka odpo­
wiedniego umieszczenia zaraz lub od lógo 
lipca rb. 11 tylko w Poznaniu. W razie po 
trzeby może złożyć kaucyą. Bliższe wią- 
domości udzieli ekspedycya Dzień. Pozn. 

136911.

Potrzebuję natychmiast albo od 1 
sierpnia chłopca hredęsowe- 
go, którego jednakże nie wezmę jak 
tylko z porządnśj i uczciwćj familii, 
tak żeby z razu zasługiwał na porzą 
dne i uczciwe traktowanie. — Proszę 
się zgłosić listownie, podając wiek 
chłopca i inne szczegóły. (3591.)

Budki pod Szamotułami.
Mańkowski.

Tegoroczna trawa na folwarku 
Rndnlozn za Górczynem wydzierżawioną 
zostanie w oiwartek, dnia 6 lipca po po­
łudniu o 3 godzinie w pojedyńczych parce­
lach na miejscu. Chęć dzierżawy mającyeh 
zaprasza się. [S706J

Dery podrółowe, 
Szale podróiewe, 
Kołdry do spania, 
Kołdry watowane, 
Płaszcze od deszczn 

dla dam, Et3593j 
Płaszcze gumowe,
Deszczoobrony.
Poznań, Rynek 63.

[Robert Schmidt.
(dawniej Antoni Sehmldt)

ikład główny prawdziwych eygaret Le. 
Ferma, Drezno, Kreuzkirche No 6 we wszy­
stkich gatunkach po cenach fabrycznych, 
znajduje się w póino no-niemieckiem impor- 
towóm towarzystwie dla prawdziwych ha- 
waóskich cygar (3555’)

Wilh. Ed. Janssen
Wilhelmowski piał No 10.



Sklep i paćBkie pomieszkanie 
skażę komisyoner Sekerek, Szeroka nl. 
_______________ [8690.]_______________

M. Heymanna 8k}ad cy-
ar znajduje się odtąd przy Fryderykow­
ie] Ul 30 naprzeciw bióra telegraficznego

(.3109)_____________

Mączkę ryżową
iv przednich gatunkach po niskiej 
;enie poleca (3682)

J, No Lcilgcber.

Mieszkam jak dawnîêj przy Wielkich 
Garbarach No. 13. [3712]

Dr. A. Osowlcki.
Fabryka papierosówB. Weller

Dreźnie,
ulica Moszczyńska No. 8.

Zaszczycając się od lat sze­
ściu wziętością u Szanownój Pu- 

.3? bliczności, polecam i nadal mój 
wyrób papierosów z prawdzi­
wych tureckich tytoniów i pa-
pieru paryskiego „Papier Per- w 

" san paille de Riz“ jedynie prze- - 
zemnie używanego — który na

>"3O

©>-1
BO

Mieszkania o 8 i i
św. Michała do wynajęcia na Pie:
obok Odenm.

pokojach są od 
kara. '

W Berlinie, Spreestrasse 18 w Cham- 
ch 13blbregarni są codziennie pokoje po 10 i 

(3446) |15 sgr. (.3652)

Sok malinowy
wyborowego smaku poleca (3700)

S. Sobeski.

“ san panie ae mz- jeaynie prze- b 
2 zemnie używanego — który na 

prawdziwe miano Non plus p? 
•2 ultra zasługuje. «-c

Esencya
Z Salsaparyli Colbert.

Jeden z najdawniejszych i najskuteczniej­
szych środków roślinnych, krew czyszczą­
cych, w chorobach złego przymiotu (syfili- 
cznych), zanieczyszczeniu krwi i wyrzutach 
na ciele. Metoda użycia w polskim 
zyku. (1826)

Dostać można w Paryżu w aptece p. Col­
bert w passażu Colbert, No 7 et 8. — Skła­
dy główne dla Królestwa Polskiego u pp. 
Gallego i Spiessa w Warszawie, w Poznaniu 
w aptece dra Monkiewicza, we Lwowie i w 
Krakowie w aptekach pp. Mikolascha i Trau­
czyńskiego

Wyrób mój niskością cen i & 
doborem gatunków przewyższa « 

N wszystk e inne tego rodzaju fa- §, 
a brykaty. g

Papierosy moje sprzedają się 
we wszystkich większych mia- 

§ stach Księstwa i Prus Zacho- 
£ dnich. (3548.)

Właściciel fabryki
J. Konopacki.

Firma B. Weller w Dreźnie.

|Ser śmietaukow)
cent. 8 tal. z Gogolina za gotówkę “ 
liczką zawsze u

B. Rotba,
W. Strzelce (Strehlitz) w Szląsku.

Fabryka parowa mąki z kości 
i superfosfattim S

Maurycego Milch
w Jerzycacli p. Poznaniem

poleca swe pod kontrolą asronoiiiiczno-chemicziiej 
Stacyi doświadczalnej w Koszanowie stojące preparata 
nawozowe pod gwarancyą zawartości: drobną jak 
proszek parowaną i rozczynioną mąkę z ko­
ści, superfosfaty 1. i II., jako też mięszaniny ich z siar­
czanem amoniaku i innemi azotowcmi substan­
cjami. Dalej guano peruwiańskie, potaże i wszyst­
kie inne sztuczne pognoje. Cenniki są na usługi. (3693),

Rzeczywiście a wyra- 
ubio

dobre i nadzwyczaj Ł tanie 
biane przez nas ogólnie ulubiony 
nader cieókie Blitar Yera Castćno- 
po 14 [tal. — Wysoko cieókie Ha­
vanna, Domingo nor Aroma po 18 
tal. — Wysoko cieókie Blitar Ha­

vanna koronne Regalia po 20 tal. — (wyborne). Wysoko cieókie Havanna flor Caban- 
nos Carbayal po 24 tal.— Wysoko cieókie Havanna flor La Gloria po 32 tal. za tysiąc. 
Prócz tego prowadzimy ¡«szcza prawdziwe importowane hawańskie cygara po tal. 40 
do tal. 50 — tal. 60 i tal. 80 - za K00 sztuk.

Dobry gatunek, aromat, robota elegancka a mianowicie tania nadzwyczaj cena na­
szych fabrykatów zadowalniają wszechstronnie tak, że takowe bywają przekładane nad 
droższe o połowę import hawańskie Wszystkie marki dobrze odleżałe są do nabycia 

.. w lekkim, śrełnim i mocnym gatunku. — Dalój polecamy nasze tur. cygaretty własnej 
lub za- fabryki po 4 tał. — 6 tal. — 8 teł. — 12 tal. — za 1000 sztuk. Z cygar i cygaret 

(.3653) posyłamy na próbę po 250 sztuk każdego gatunku franco, prosimy jednak nieznanych nam 
¡odbiorców o dodawanie pieniędzy do obstalunku lub z“zwolenie na zaliczkę. (.3230)

Bani ubezpieczenia życia
dla Niemiec w Gotha.

Stan ubezpieczeń dnia 1 czerwca 1871 69,369,600
Fundusz rzeczywisty dnia 1 czerwca 1871 17,500,000 
Roczny dochód pr. 1870 3,170,057
Dywidenda zabezpieczonych w r. 1872 34

-w r. 1872 37
Przez obręb swój wielki i bezpieczne hipoteczne ulokowanie 

funduszów gotowych podaje zakład ten tak niezawodną pewność 
jak przez nieukrócone rozdzielanie przewyżek pomiędzy zabezpieczo­
nych największą ile można taniość kosztów asekuracyjnych.

Formularze wniosków i najnowsze sprawozdania rachunkowe 
dają bezpłatnie

w Poznaniu <3. jtSeyer

Friedrich & Comp
tal.

»
proc.

Lipsk. Narożnik Koenigsplatz.
7

Zakład zdrojowy
//olbxt'w ojpaísq! „a

Szczawnic)
otwartym zostanie dla leczącój się publiczności dnia 
riniejsza komunikacja z Krakowa do Szczawnicy jest 
k. szybkowozem osobowym.

Zamówione w Zarządzie zakłada z ¡rojowego w Szczawnicy przesyłki wóil 
•eiłneralnyeli uskuteczniają się jak najpunktualniój. Przy znaczniejszych 

! obstalnnkach potrąca się odpowiedni rabat. [2728]

1 czerwca. Najdogo- 
codziennie kursującym c.

Eosy loteryjne: l|, 61/, tal. (orygin.
*|, 2 tal */„ 1 tal., ’|3, 15 sgr. rozsyła) 

Ł. <5. Ozauskl, Berlin, Jannowitzbrócke 2 
_________________(3514)_______________

Wyborne i smaczne marcowe
piwo grodziskie

w flaszkach z mojój lodowni jest 
każdego dnia do nabycia u

Juliusza Kunkla
(3406) w Wągrowcu.

Pigułki z Roślin
pana Cttuwln aptekarza

Dlphtherltls,
(krup) usuwa się za pomocą tylko pędzle- 
wania w gardle wybornym środkiem, który 
za 1 tal. jest do nabycia u K. S&nt-ig 
«Berlinie 94 Leipzigorstr., Jui zaraz 
»» zarodzie a przez niego ocalić można 
niejedno życie. Środek ten oowinien przc- 
tę znajdować się w każdój familii, miano­
wicie na wsi, by skoro się pierwsze po- 
kaźa symptomata tej szybko szerzącćj się 
choroby, mieć go zaraz dli chorego przy 
ręku. Specjalny przepis użycia z wymie­
nieniem części składowych środka dodaje się.

(3201)

Paryżu.
Jest to nieo­

ceniony środek 
prosty i tani 
a niezawodny 
przeciw naj- 
nporczyw 

szymzatwar 
dzeniom Żółci 
zamuleniu żo­
łądka, sapa 
lenln kiszek, 
boleściom żo 
lądka. wy­
rzutom Ba­
skom jm, 
gośćcowi 

(reumatyz­
mowi), poda­

grze, a w ogóe przeciw wszelkim sta 
kościom z nieczystości krwi 1 zepsutyoh 
humorów pochodzącym. Zalety tych pi­
gułek dają się streścić w paru wyrazach: 
przywracają 1 utrzymują zdrowie.

Prawdziwe pigułki Cauvin'a konserwują 
się bez uszkodzenia czas bardzo długi. Wy­
nalazca od niedawna przygotowuje je umyśl 
nie zastósowane do klimctn Rosyi i Polski.

Dostać można we wszystkich aptekach Ce­
sarstwa i Królestwa, w Poznaniu w aptece 
dra Bluiiklewiezu; we Lwowie u pana 
Mikolatieh; w Krakowie u p. □ . Trau- 
ezyAaklejco. [3686.J

vis

Ogłoszenia gospodarskie itd. 
Bióro zleceń

M. Wesołowskiego,
[8689] Poznań,
poleca ekonomów praktycznie i teoretycznie 
wykształconych, oraz pisarzy, kucharzy, 
strzelców li tylko dobrze poleconych.

Kapitały

Liebiga

Międzychodzie 
Buku 
Wschowie 
Grodzisku 
Kempnie 
Kobylinie 
Kościanie 
Krotoszynie 
Lesznie 
Międzyrzecza 
Ostrowie 
Pniewach 
pleszewie 
Rawiczu 
Szamotułach 
Śremie 
Środzie 
Sierakou ie 
Wolsztynie 
Wrześni

Rodloff, weterynarz powiatowy. 
Suchoniu k, rendant.
Eust, rektor.
Sclumrra, rektor.
Fr. Seyler, właściciel młyna białego. 
Eberstcln, kamelarz.M. Scliwi.igcl. 
max Skutych.
S. <i. Schubert.
Ernest Er. Jokisch.
Karol SKakobiclski.
Szymon Borcliardt. 
Kaufniclit, kamelarz.
Karol Baum.
Adolf Memelsdorff.
A. Koiupler weterynarz. 
Miajgrakowskl. nauczyciel. 
Beysing, murarz i cieśla.
Eritz Ideberknecht. 
Stefański, ekspedyent poczty.

(3679)

»ItiUŁRI blancarda
ŻELAZISTO-JODOWE, NIE PODLEGAJĄCE ROZKŁADOWI, 

POTWIERDZONE PRZEZ PARYZKĄ AKADEMIĄ W 1850 R.. 
ZAMIESZCZONE W 1S«6 W FORMULARZU LEGALNYM FRANCUZ KIM, W KODEKSIE A.
Łącząc w sobie własności Jodu i Stelaża, pigułki te używają się Bpecyal- 

nie i ssczególnie przeciw słabościom skrofalloznym, w piersiowych poesąD&ch 
suchot, w osłabieniu organlzmn, jak również we wszystkich wypadkach, gdzie 
idzie o oddziaływanie na krew, w bledncy, niedostatku Inb braku regularności 
dla przywrócenia bądź normalnój obfitości krwi, bądź dla wywołania i uregulowa­
nia peryodycznego jój odpływu.

Uwaga. Jodan żelaza nie czysty albo taki, co ulega rozkładowi, jest środ­
kiem lekarskim wątpliwym i drażniącym. Jako dowód czystości i autentyczności

prawdziwych pigułek Blancnnla, wymagać na I 
leży, aby każdy flakonik nosił pieczątkę ze srebra reakcyJJ ^<__z 
nogo (argeut reactif) z własnoręcznym podpisem wynalazcy,) C_ — 
na etykiecie zielonój, jsk obok: i aptekarz,

v rue Bonaparte 40.
W Poznaniu w aptece pp. Jagielskiego, dr. Stankie­

wicza i Elsnera; w Krakowie w aptece pana Trauczyń- 
sklcgo; we Lwowie w aptece pana Mikolascli. (3684.)

Wyprzedaż
oddawszelkich do lombardu mego, od roku i dalći jeszeze w zastaw ___________

nych a dotąd niewykui ionych ani oprocentować ch przedmiotów, nastąpi czyszczającycb. 
niebawem. W skutek tego upraszam szan. interesentów, — którym

ażeby swe dotyczące fanty, najpóźniej do 8 npca r. ó.

Véritable!1,
Graius de Santé<lvi dr. TTjEt jAINtCK.

Ze wszystkich pigułek czyszczących jedyniePRAWDZIWE ZIARNA ZDROWIA
są upoważnione we Francji. Od lat 70cin 

użyciu, uznane zostały powszechnie jako

całkowicie wykupi^albo tó?przez oprocentowanie na takowe uzyskanych 
kapitałów, ich prolongacyą spowodować zechcieli.j. Jlondre,

Poznań, Chwaliszewo 39.

____________ jeden z najskuteczniejszych środków^ prze-
Można je zażywać dowolnie naczczo jak przy jedzeniu. Wymsgać na- 

na tóm leży, aby‘na każdćm pudełku i na prospekcie znajdował się podpis: A. RODV1ERE 
albo ł początkowe litery A K. na signum fabryki. [3685.]

W Paryżu w aptece pana Łeroy, nlica St Acgnstin 45; w Pozna­
niu w aptece dra Jllankiewlc»a i _we Lwowie w aptece pana Mi-

(3649)

Ang. siodła, upreęze a© Konnej 
i czapraki, staneltskie i angielskie bicze do konnej 
iazdy, w ędzidła, ostrogi i strzemiona, jako tóż podro­
bowe i ręeznne kuferki, torebki do pieniędzy, dam 
skfe i podróżne w ogóle utensylia podrożowe każ­
dego rodzaju polecają (3704)

August Klug, A. Klug jr.,
Wrocławska ulica 3. W.lhelmowski plac 4.

Fabryka bielizny.
i Skład

płócien, stołowizny, bielizny na pościel
(kwapu i pierza)

© • N os

£ © o
u,
•*2

£

towarów białych
Roberta Schmidt

kolascii^ w Krakowie w aptece pana Trauczyńskiego.

Duszność, kaszel i słabość 
ciała.

Do liwerarta nadwornego pana Jana Hoffa w Berlinie. 
Berlin, 18 maja 1871. Proszę o łask, przysłanie pań­

skiego przeciw duszuości i kaszlowi tak do­
brze skutkującego wyskoku słodowego. 
Ł. 1’ctscli, Gollnowstr. 25. — Lttbs, 13 maja 1871. 
Przyślij mi Pan 4 funty słodowój czekolady i słodowych kar­
melków piersiowych, gdyż pańska błoga czekolada słodowa 
przyniosła mi ważną pomoc, tak że mam na­
dzieję, iż przez dalsze używanie pańskich fabrykatów słodo­
wych zupełnie mi się polepszy. (3680)

Skład główny w Poznaniu u Braci Mess­
ner, Rynek 91 i Frenael i Sp., Wrocław­
ska ul., skład uboczny u ?i. S^odyórskieffO 
w Nakle, u J. S. Lórrinsohna V Bydgosz­
czy, u A. Hotfbauera, w Nowymtomyślu, 
u II. Cassrieta w Śremie, u wdowy Berty 
Huna w Książu, u Michała Hadt w Swa­
rzędzu, u ekspedyenta poczty Haschke w Borku i 
u Marcusa Wilkotrskieyo w Czerniejewie.
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(dawnićj Antoni Schmidt),
IJ ziiań, Rynek lXo. 63

i, utrzymuje największy skład ,
gotowej bielizny każdego rodzaju

dla dam, mężczyzn i dzieci
dostarcza wypraw od pojedynczych do najwykwintniejszych 
rodzai, w dobrym towarze po najtańszych cenach.

I • a w-y-*

PAPIER WLINSI
Ogromne powodzenie tego środka pochodzi z jego własności doświadczonych 

sprowadzania na powierzchnią ciała zapalenia i rozdrażnienia najżywotniejszych wew­
nętrznych części organizmu. Najznakomitsi lekarze w Paryżu zalecają Papier Wlinsi
na katary, (Krypę, zapalenie jrardła, rozdrażnienie naezyń od- 
deehowyeh (bronchites), renmatyzmy w lędźwiach i nerwach bio­
drowych i t p.

Jednorazowe lub dwnrazowe użycie wystarcza i me zostawia żadnego śladu prócz
świerzbienia. , . 118531-

Dostać można w Poznaniu w aptece dra Manklewleza ; w Krakowie w apte­
ce dra TrauezyAaktego ul Florysńska w Lwowie w aptece pp. Mlkolaaeh.

Nakładem i czcionkami Ludwika Merzbach» w Poznania.

mleko stenowe
Ui,i (feoinys)gf leczy sg

cierpienia piersowe i 
płuco we.

Wedle zdania medycznych po 
wag leczy Liebiga mleko steuowe 
— zwane knmys — prędzój i pe- 
wnićj niż wszy8'kie inne dotąd w 
Niemciecli używ-ne środki: katar 
żołąd owy i kiszki odcbodowćj, 
toberknly, katar bronchłalny, 
anaeinlą (brak krwi) w skutek 
długich chorób, niewygód, prze­
dłużonego użycia merkaryusza itd., 
szkorbut, — chlorosis, - hy- 
steryą 1 słabość clald.

SŚP" Za flakonik 15 sgr. (*', tal.) 
wraz z przepisem użycia.

W pudełkach po 4—12 flakoni­
ków do sprowadzania pr ez

Sblud federalny
Liebiga mleka stepowe­

go (kumys) [2635]. 
Berlin, <wueisenaustr.7a

każdój wysokości na dobrach ry­
cerskich bezpośrednio po listach 
zastawnych ma do ulokowania

[3669] I. D- Katż i syn<

“Hipoteki
bezpośrednio po listach zastawnych 
zapisane kupuje po miernych cenach

Bernard Rawicz,
Wielkie Garhary 39. [34.-51 

Pupilarnie zabezpieczone hi- 
potehi każdej wysoko­
ści na dobrach rycerskich loko­
wane kupuję każdego czasu po naj- 
mierniejszych cenach. (1730)

Józef Radziejowski
w Poananiu, ul. Wrocławska 18.

Dobra wiejskie
Ikażdćj żądanćj wielkości w W. 
Księstwie Poznańskiem dobrze po­
łożone, wskazuje do korzystnego 
¡nabycia (.2796)

Dr. Stoughton a
Elixir de Seller ie

9*, á la Vanllle 
Smticxntf nader tiMer 

slotowy.
Najpewniejszy środek przeciw im- 

potencji.
Przyjemnie ilrainigey
wpływ tego eliksiru złoconego z 
najostatniejszój koncentracji selerów 
w połączeniu z im emi współdziałąją- 
cemi wegetabiliami, na cały organizm, 
mianowicie na apurat tnoezo 
wy i płciowy wywołał u wielu 
tysięcy osób obu płci w|4yw nąjzba 
wienniejszy. Młodsieńcsa si­
ła tnęs/ea i pełnia wracają 
przy użyciu tego eliksiru _ nawet 
najstarszych osób, czego 

dowodem niezliczone uznania. Cena 
butelki wraz z przepisem użycia, ob 
jaśniającym to wszystko bli­
żej, tal. 1, *, butelki 15 sgr. Do 
nabycia na fizltfsk i S*rtssy 
u importera 0. JŁ. Słocktnann 
Wrocław, Biittnerstrasse 7. Skład 
jeneralny dla obwodów rejencyjnycb 
prznaóakiego i bydgoskiego u panów 
Straci JUeSłte w Pozna­
niu. Składy u pp. Jakóba 
Appła, A. Cichowicza. J. 

heityebra i JU. Sina- 
_ . stera____________ (.3036)

Świeże wody mineralne,
nalewn 1871 roku nadeszły zntwn wszyst­
kie a szanownym wody mineralne pijącym 
oddaję do dyspozycyi ogród mój do prze­
chadzki pr ]y[allkieWicz, 

(2566) Wilheimowska ul. 2?.

5
¡¡Magazynowa ul. 15 w Poznaniu.

Sprzeda i grunta.
193 morgów wdzięcznćj ziemi z bu­

dynkami nowemi. przytykająeemi do 
dominialnych hr. Raczyńskiego w po­
śród wsi Szewce pod Bukiem, są jako 
pozostałość po ś. p. Kazimierzu Chrza­
nowskim pod korzystnemi warunkami 
do nabycia. (3616)

B. Chrzanowska.

Wieś rycerska
w powiecie pleszewskim tuż nad 
żwirówką, milę od Pleszewa poło­
żona, 500 morgów gruntu głównie 
I i II klasy obejmująca, w tóm 
łąk trzysiecznycli 60 morgów, z 
kompletnym żywym i martwym in- 
wóntarzem, budynkami nowemi mu- 
rowanemi pod dachówką, jest z 
wolnój ręki natychmiast do sprze­
dania z zaliczką 6 do 8000 tal. 
Bliższych szczegółów dowiedzieć się 
można na frankowane zapytania 
sub NI. H 1OO poste restante
Pleszew. _____ (£543.)

Pranie wełny fabryeTne.
Panom właścicielom dóbr i handlarkom 

wełny itd. polecamy urządzony nasz wedle 
oajlepszój metody zakład, zapewniając przy 
taniój opłacie od prania najskorszą nsłngę.

Pawct Schaefer i S
(3597). Berlin, Prinzenstrasse 73.

Wapno gogolińsk.
świeżo palone w ładunkach wożonych po 
28, 30 i 48 beczek polecam z moich pie-| 
rów do wszystkich stacyi kolejowych.

Przy ugodzie fracht tranko. (3268)

Edward Ephraim,
w Eoziianlu.

Ransomes, Sims i Heada
przy wielkich konkurencyach na wystawach powszechnych w Paryżu 1867, 
w Brukseli 1868, Santiago 1869 itd. pierwszą nagrodą uwieńczone

lokomobile i parowe młockarnie
jako tćż nowe i< h pat. przyrządy do przewracania siana, 
g abie końskie i inne agronomiczne machiny, dalej żniwiarki 
do zboża i trawy K. Ilornsbyego i Sons w Granthan 
mają na składzie i polecają (3451)
Nftackeaia & ILezius w Wrocłswiu,

Verlängerte Siebenhufenerstrasse. i
Illustrowane katalogi, polecenia z Król Polskiego, Austryi i Niemie

itd. i każde bliższe objaśnienie na łaskawe zapytania._______ .

SUPERFOSFAT
kości z król, pruskiój chemiczne 
jak najtaniój z tutejszej

S. A. Krneger,
(3695) Poznań, Fryderykowska ul. 32a.

z węgla z kości resp. popiołu z 
fabryki w Schoenebeck poleca
składu]

-9»
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